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Głos jednego z irlandzkich seperatystów 

w parlamencie angielskim, wykazujący całą 
okropność postępowania rządu rosyjskiego 
przy nawracaniu przemocą unitów na wia­
rę schizmatycką, przebrzmiał bez echa. Do- 
pókąd bowiem przypuszczano w Anglii mo­
żność zażegnania wojny wschodniej, nie 
chciano niczem narazić się Rosyi i uchyla­
no się od wszelkiego nawet posądzenia, 
jakoby świat cywilizowany miał obowiązek 
protestowania przeciw pogwałceniu wszel­
kich praw boskich i ludzkich i upomnienia 
się o praw tych szanowanie, choćby na­
wet prawa te zawarowane były traktatami. 
Jedna tylko Stolica Apostolska podnosiła 
głos za prześladowanymi niewinnie kato­
likami pod rządem rosyjskim; rządy zaś 
europejskie upominały się tylko o po­
lepszenie bytu poddanych cbrześciańskich 
Porty. Dopiero w zeszłym miesiącu, szuka­
jąc przeciw Rosyi broni, zaczęto w Anglii 
poruszać sprawę prześladowania unitów w 
Polsce, a rząd wydał temi dniami zbiór ra­
portów poselskich i konsularnych w tej 
sprawie, z którego się pokazuje, że mate- 
ryału nie zbywało mu, lecz nie użył go 
Wcześniej, aż dopiero w chwili, gdy stanął 
W kwestyi'wschodniej otwarciej przeciw Ro­
syi. Zanim nas zbiór tych dokumentów doj­
dzie, poprzestać dziś musimy na treści ich 
podanej w liście z Londynu z d. 16 kwie­
tnia do Gazety Kotońskiej, który tu powta­
rzamy dosłownie, a nosi on tytu ł: „Urzę­
dowe dokumenta o nawracaniu Unitów“.

W początkach zeszłego miesiąca poruszono w Izbie 
niższej rozbierane już wielokrotnie nawracanie gre- 
ków-unitów do prawosławnego Kościoła rosyjskiego 
i wyrażono życzenie, aby rząd przedłożył akta, jakie 
w tej mierze posiada. Urząd spraw zagranicznych 
uczynił temu żądaniu zadosyć. Ogłoszony został wła­
śnie zeszyt urzędowy, zawierający depesze, które jlny 
konsul w Warszawie, podpułkownik M a n s f i e l d ,  
poseł lord A. L o f t u s ,  jlny konsul w Odessie, 
S t a n l e y  i konsul w Chersonie W e b s t e r  wysto­
sowali do lorda Derby i jego poprzedników. Zbiór 
tych depesz nie jeBt właśnie teraz obojętny. Obej­
muje on czas od wrzośnia 1871 do listopada 1876 
Byłoby ciekawem dowiedzieć się także o zdaniach 
z innej strony, to jest ze strony dwóch ministrów 
spraw zagranicznych.

W pierwszem piśmie z d. 21 września 1871 r 
udzielił pułkownik Mansfield rozporządzenie cesar 
skie, na mocy którego kościoły innowierców w Ro 
syi mają być oddane pod zarząd świętego synodo, 
i dodał zarazem objaśnienie, że celem tego kroku 
jest widocznie, aby Greków-nnitów zapędzić na łono 
prawosławnego kościoła. Już wówczas mianowano 
administratora dyecezyalnego, a rząd carski „zale­
cił" czyli „nakazał" różne zmiany w obrządkach ko­
ścielnych, jak np., aby kapłani ubierali się tak jak 
popi rosyjscy, aby urządzono w kościołach carskie 
wrota itd. Osadzono też już „oddział moskiewskich 
czerńców" w jednem skrzydle b zyliańskpgo uni­
ckiego klasztoru. Unici otrzymali od rządu rosyjskie­
go polecenie, aby czerńców gościnnie przyjęli. Dnia 
23 listopada 1872 r. doniósł jeneralny konsul Man­
sfield do br. Granville o nowych ukazach dotyczących 
unitów, a wydanych przez rząd rosyjski. Według 
tych rozporządzeń, miano się energicznie zająć za

prowadzeniem w kościele unickim reform greckiego 
obrządku. Opór miał być siłą stłumiony, a sprawcy 
ego surowo karani; przychylne duchowieństwo miało 

za odniesione szkody otrzymać wynagrodzenie, opor­
nym zagrożono wygnaniem. Jlny konsul donosi da- 
ej o ustanowieniu „komisyi śledczej" w Siedlcach, 
jrzed którą w pewnych terminach wzywano księ- 

:iy, aby ich przesłuchiwać o ich czynności. Ducho­
wnych opierających się rozkazom carskim przesie­
dlano w inne okolice, albo zupełnie wypędzano; los 
;ych ostatnich, pisze Mansfield, nie iest tak zły, gdyż 
po części uchodzą do Galicyi. Atoli bardzo smutne 
wypływają stąd następstwa dla parafij,_ gdyż grozi 
to zupełnem usunięciem nabożeństwa i udzielania 
Sakramentów św. Rząd wyznaczył wówczas na prze­
ładowanie unickich kościołów w Siedlcach 150,000 
rubli.

W  r. 1874 raporta są częstsze. Dnia 29 stycznia 
donosi Mansfield z ubolewaniem o nowych rozruchach 
w unickich obwodach siedleckim i lubelskim, któ­
rych następstwem były rozlew krwi, strata ludzi i 
nader barbarzyńskie {the most barbarous) obchodze­
nie się z wieśniakami. Administrator dyecazyi chełm­
skiej P o p i e l  doniósł był kilkoma miesiącami wprzó­
dy hr. Tołstojowi, że do carskich ukazów tylko w 
części się zastosowano. Tołstoj rozporządził niedługo 
potem, aby zaprowadzono jak najściślejszą jednoli­
tość między kościołem unickim a schizmatyckim, aby 
zniesiono ławki, organy, różańce, dzwonki przy Mszy 
św. itd. Większa część duchowieństwa zastosowała 
się do tych rozporządzeń — natomiast chłopi stanowczo 
się oparli. W  wielu miejscach zaprzestali zupełnie 
chodzić do kościoła, w innych poniewierali księży, 
w jednem księdza ukamienowali. Już poprzednio przy­
wołano na pomoc kozaków i policyę. Padło wielu 
chłopów, jak również i kozaków, mianowicie ofice 
rów. W Mynciewicach (?) bronili chłopi kościoła 
siłą, w końcu jednak odparci zostali przemocą. We­
zwano ich, aby podpisali oświadczenie, że się pod­
dają, a gdy tego nie uczynili, otrzymał każdy męż­
czyzna 50 kozackich nahajck, każda kobieta 2 5 , a 
każde dziecko bez różnicy płci i wieku 10. Jedna 
z kobiet, która się energiczniej od innych wzbraniała, 
otrzymała przeszło 100 razów. Właściciele i rządcy 
opuszczali okolicę, gdyż włościanie żądali od nich 
pomocy, której im dać nie mogli. Wiadomość o tych 
wypadkach nadeszła, jak pułkownik Mansfield dodaje, 
właśnie podczas uroczystości weselnych dzisiejszej 
księżnej Edinburskiej do Petersburga i wywołała tam 
tak niemiłe wrażenie, że tymczasowo zakazano dal­
szych kroków. Mimo togo nie wypuszczono na wol­
ność uwięzionych w ogromnej liczbie chłopów. D. 18 
lutego donosił Mansfield, że środków prześladowania 
przeciw Unitom nie zaprzestano. Zajścia, jak walka 
w Mynciewicach i knntowanie tamże powtarzały się 
na wieln miejscach. Na początku miesiąca przybył 
Nabokow, dyrektor wydziału dla spraw polskich w 
kancelaryi carskiej, w towarzystwie jenerała Frie- 
drichsa, byłego szefa polskiej (?) żandarmeryi, miano­
wanego właśnie jenerał-gubernatorem wschodniej Sy- 
beryi, dla zbadania wypadków do Warszawy. D. 7 
marca donosi Mansfield, iż rzezie (massacres) me 
ustają; tylko że wtenczas wzięto się do innego spo­
sobu nawracania. Gdzie znajdowano opór, posyłano 
zaraz tyle wojska, że o oporze myśleć nie było mo­
żna. Oprócz tego nakładano na pojedyńcze wsie ka­
ry pieniężne od 200-400  rubli. W  gubernii lubel­
skiej nie dały się wtenczas jeszcze prześladowania 
tak we znaki jak w Siedlcach. Chłopi w obwodzie 
lubelskim poprzysięgli sobie jednakże spalić raczę; 
wszystkie kościoły i plebanie, aniżeli przyjąć reformy 
moskiewskie. D. 18 marca przesłał lord A. Loftus 
z uwzględnieniem dawniejszych pism Mansfielda hr. 
Derbemu urzędowy artykuł z Jour. de St. Peterśb. 
Loftus rozmawiał tegoż dnia z p. Westmannem o wy­
padkach zaszłych w Polsce. Westmann zapewniał go 
przy tej sposobności, że rzecz ta  bardzo dotyka cara, 
jednak zajścia te w żadnej z kwestyami politycznemi

nie stoją styczności. Kościół łaciński, mówił West­
mann, starał się zwolna unitów ze sobą połączyć. Temu 
chce rząd carski zapobiedz. Artyłuł J. de St. Petersb.
( atowany jest d. 27go lutego (11 marca) 1874 r. 
•odaje on dzieje Kościoła unickiego ze stanowiska 

rosyjskiego i opowiada o rzekomych zamachach Ko­
ścioła rzymskiego, aby unitów zupełnie przyłączyć. 
Artykuł ten podaje także środki przedsiębrane do- 
ąd  ze strony rosyjskiej. D. 12 czerwca 1874 odwo- 
uje się Mansfield na rozmowę, którą miał wśród 
,ego z hr. Derby w sprawie uniftw. W czerwcu wpro­
wadzono już prawie wszędzie rządowi przychylnych 
księży. Ludność jednak wstrzymywała się zupełnie od 
obcowania z nimi i od wszystkich obrzędów Kościel­
nych, „Chłopi grzebią umarłyeh na cmentarzach bez 
udziału religijnego i nocami, oświadczając, że prze­
stali chrzcić i zawierać śluby.* — Jlny konsul do­
niósł tymczasem, że duchowieństwo rzymsko-katoli­
ckie potajemnie chrzci i śluby daje. Kapłani mają 
często, dla dokonania tych obrządków, jeździć nieraz
0 100 kilometrów. Chłopi opierali się jeszcze stano­
wczo zachciankom moskiewskim. O pokojowem po­
jednaniu nie było mowy. D. 21 lipca 1874 przesłał 
' ord A. Loftus nowy artykuł Journal de St. Peters- 
bura z 7 (19) lipca. Artykuł ten donosi, że podczas 
pobytu cara w Warszawie dflputacye rozmaitych u- 
nickieb parafij próbowały przedłożyć mu swe żale. 
Car jednak oznajmił, że deputowanych przyjąć me 
może. Co więcej, kazał ich przez jenerała Kotzebuego 
napomnieć, aby się spokojnie carskim rozporządze­
niom poddali. D. 1 stycznia 1875 donosi Mansfield, 
że nadzór nad kościołem świętemu synodowi odebrano
1 ministerstwu spraw wewnętrznych powierzono. Pra­
wosławne kościoły należały wprzódy do zakresu mi- 
aisteryum spraw wewnętrznych, zostały jednak przed 
siedmiu laty oddane pod zarząd synodów. Jenerał 
Kotzebue doniósł jlnemn konsulowi, że naradza się 
z ministrem spraw wewnętrznych nad iunemi środka­
mi, któreby dalszym okrucieństwom zapobiegły. Man­
sfield oświadczył, że do takiej zmiany polityki czas 
właśnie teraz. Chłopi ponoszą niewypowiedziane cier­
pienia. W pewnej wsi zaczadził chłop siebie i ro­
dzinę swoją węglami, aby zapobiedz ochrzczeniu dzie­
cka przez popa. Chłopi obozowali w lesie i znosili 
wielką biedę. Kozacy otrzymali rozkaz, aby ich „roz- 
tratować" i zapędzić do wsi. Ponieważ kozacy ni 
szczyli zasiewy, pozostawili Chłopi na wielu miejscach 
role bez uprawy; zaciągali się do roboty u dworów. 
Te jednak popadały przez to w trudne położenie. 
Gdzie polieya zwietrzyła takie stosunki, właściciel 
dostał się natychmiast pod dozór policyjny. D. 27 
Stycznia 1875 prtesłał loratj A. Loftar. inny artyku 
(z 15/27 stycznia) do hr. Derby. Donosi w mm o 
„dobrowolnem" przechodzeniu tłumnem na prawosła 
wie. Oto 50,000 dusz i 26 kapłanów prosiło „o po 
zwolenie przejścia* na prawosławie, a car najmiło- 
ściwiej dał zezwalającą odpowiedź i wynurzył nawró­
conym podziękowanie. D. 28 stycznia przesłał Loltus 
dalszy wycinek urzędowego dziennika, zawierający 
adres lojalności nawróconych. D. 29 stycznia donosi 
konsul jlny Mansfield o wspomnianem nawracaniu 
tłumnem. Nawrócenie to przywiedzionem zostało do 
skutku za pomocą „różnych środków, między które- 
mi bicie stanowiło żywioł niemałej wagi." W nie­
których gminach porywano nieposłusznych i na Sybir 
wywożono. Reszta ustąpiła, widząc, że „całe ich mie­
nie pochłoną kozacy." W  innych gminach rozdziela­
no pieniądze i przez to ludzie stawali się uleglejszy- 
mi. W  innych znowu bito chłopów, póki nie ulegli 
przymusowi. W jednem miejscu, które Mansfield ja­
ko przykład podaje, bito chłopów, dopóki lekarze 
wojskowi nie oświadczyli, że dalsze plagi mogłyb; 
ich życiu zagrozić. Następnie pędzono ich przemoes, 
przez rzekę na pół zamarzłą, w której aż po pas 
brodzić musieli. Między szeregiem żołnierzy pędzono 
ich do kościoła parafialnego i zmuszono do podpisa­
nia prośby do cara. Wychodząc wołali jednak: „Mo 
żecie nas prawosławnymi nazywać, ale my wiarę 0;

ców zachowamy!" Po wymuszeniu podpisów, mówi 
konsul jlny dalej, przymusili pewną liczbę chłopów, 
aby w charakterze delegatów wręczyli petycye wła­
dzom i aby Arcybiskupowi o swem poddaniu się do­
nieśli. „Środki wzmiankowane są bardzo podobne do 
tych, jakich w Litwie od 1835 do 1838 roku uży­
wano, gdy przeszło 1,000,000 unitów dobrym lub 
złym sposobem (by fa ir  means, or fo u l) na prawo- 
sławie nawrócono." Co się tyczy urzędowych ogłoszeń 
rosyjskich, jakoby katolicy unitów koniecznie do swego 
kościoła przeciągnąć usiłowali, oświadcza Mansfield: 
„Opowiadanie to trzeba przyjąć z niedowierzaniem," 
księża bowiem już byli wówczas rozkazom moskiew­
skim podlegali, dawniejszych kapłanów usunięto i 
zastąpiono takimi, którzy żądane przez rząd reformy 
jrzyjęli. Dalej sądzi Mansfield, że księża rzymsko­
katoliccy sprawę tę „za zbyt niebezpieczną" uważali, 

by jakiegokolwiek wpływu używać się ośmielili. 
Zresztą księży rzymsko-katolickich w okolicach um 
ckich jest bardzo mało i są tak ściśle strzeżonymi i 
dozorowanymi, a wiedzą, iżby ich najmniejszy pod­
szept na całe życie na Sybir -zawiódł, a stąd zupełnie 
nieprawdopodobną rzeczą być się zdaje, aby jakikol­
wiek nacisk wywierali, i „rzeczywiście uporczywy fa­
natyzm chłopów nie potrzebował żadnej zachęty." 
). 10 kwietnia doniósł Mansfield o wielkiem „wzbu 

rżeniu i poruszeniu umysłów," a to z powodu tak 
zwanego dobrowolnego przejścia na prawosławie 50000 
ludzi. Ci, którzy prośby podpisali, oświadczyli, iż me 
wiedzieli, co podpisali, i dla tego nie uważają się 
wcale za obowiązanych. Skoro delegaci po wręczeniu 
próśb do domu wrócili, zbito ich bardzo. Odtąd wzy­
wali popi ciągle pomocy policyi, i dla tego kontyn- 
gens tameczny kozaków znacznie wzmocnionym został. 
Consul sądzi, że rząd zamiaru swego dopiął, bo cho­

ciaż jeszcze kilka pokoleń będzie Bię opierało, jednak 
za lat 30 będzie już wszystko naprawdę prawosławne. 
Lord A. Loftus nadesłał rządowi d. 16 kwietnia, kil- 
ra wycinków z Norda, zamieszczających listy hr. W ła­
dysława Platera i długi artykuł z Gołosa z dnia 16 
i'28) stycznia i artykuł z Monde z d ia 2go lutego. 
Wycinek z Journal de St. Petersbourg, który Lo- 
fcus d. 13 kwietnia 1875 nadesłał, donosi o przyję­
ciu deputacyi świeżo nawróconych  ̂przez cesarza. 
Cesarz przyjął oświadczenie ich przejścia z zadowo- 
eniem i wyrzekł, że „dziękuje Bogu, iż przez jego 

niewypowiedzianą dobroć skłonieni zostali do powró­
cenia na łono prawosławnego kościoła." D. 24 kwie­
tnia donosi Mansfield o ponownem „nawróceniu się" 
250,000 unitów w gubernii lubelskiej; dnia 26 maja 
donosi, że ruch już prawie się kończy. „Religijne 
wzburzenie szukało teraz pociechy w rzekomych cu- 
'Aonii w Krwawe krzyże, objawienie się N. Maryi

kamienie. Było ich około 600 ludzi, sami żonaci, 
ctórzy gwałtem od rodzin swych oderwani zostali.

,  . V • * Z A a .„  vvArfAnfnlrr rwr rlrtW ll *7.Rodziny— dzieci i żony— pozostały w domu z ko­
zakami na kwaterze! Dnia 17 listopada 1876 donosi 
consul Stanley w Odessie, że minister spraw we­
wnętrznych surowo zabronił we wszystkich prowin- 
cyach wykonywania duchownych czynności przez 

iięży rzymsko-katolickich dla Unitów. Odnośny roz- 
caz ministeryalny przytoczony jest dosłownie. Na 
cm kończy się zbiór depesz.

dach. ----------  — , --------- .
Panny i t. p., były na porządku dziennym. „Wszyscy 
unici przeszli teraz na łono kościoła rządowego, z 
wyjątkiem około 20,000 w gubernii siedleckiej i 
łomżyńskiej i z wyjątkiem warszawskiej gminy, li­
czącej około 2000 osób. Dnia 1 stycznia 1876 do­
nosi wspomniany konsul jednak, iż rzekomi „nawró­
ceni" nie oddali się duszą 1 ciałem kościołowi rzą­
dowemu. „Nie chodzą do kościoła, ani nie przyjmuji 
sakramentów; nie dają ani chrzcić dzieci swych po­
pom moskiewskim, ani umarłych przez nich grzebać, 
ani toż nie zawierają ślubów." Popi donosili o tern 
greckiemu arcybiskupowi warszawskiemu i nowo- 
georgiewskiemu Joannicyuszowi. Ponieważ ten nie 
chciał zawezwać pomocy policyi, został w końcu przez 
rząd doChersonu przeniesiony. Joannicyusz miał pra­
wie lat 80 , od 1859 był arcybiskupem i odznaczał 
się zawsze, szczególniej w czasie powstania, umiar­
kowaniem i pobożnością. O następcy jego, Dymitrze 
nie wiedział Mansfield nic. Dnia 14 lntego donióf 
Mansfiield o przeniesieniu około 400 nieposłusznych 
unitów do Chersonu. Tam miano ich rozlokować po 
wsiach prawosławnych, umieszczając w każdej pra­
wosławnej wsi po jednej familii. O dalszem obcho­
dzeniu się z tymi ludźmi donosi konsul Webster 
w Chersonie: Trzymano ich ostro i musieli tłuc
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Przesyłam wam mapę Galicyi, przedstawiającą 
sieć dróg powiatowych, zaprojektowaną przez Wy­
dział krajowy, która stanowi załącznik sprawozdania, 
syczącego się projektu ustawy drogowej. Mapa ta, 
nawiasem powiedziawszy, przez tutejsze Towarzystwo 
przemysłowe bardzo starannie wykończona, zawiera 
sieć istniejących kolei żelaznych, gościńców rządowych, 
dróg krajowych istniejących i w budowie będących 
liadzież projektowanych dróg krajowych, wreszcie 
( róg powiatowych istniejących i projektowanych, 
’odstawą do ułożenia sieci dróg powiatowych były, 

prócz dawniejszych opinij5 i żądań reprezentacyj po­
wiatowych, Izb handlowych lwowskiej i krakowskiej, 
obydwóch Towarzystw gospodarczych w kraju, prze- 
dewszystkiem objawione w najnow.-zym czasie życze­
nia reprezentacyj powiatowych. Na tej _ podstawie 
Wydział krajowy starał się ułożyć taką sieć, któraby 
razem z istniejącemi dziś środkami komunikacyjnemi 
jotrzebom odpowiedziała. Sieć projektowanych dróg 
powiatowych łącznie z istniejącemi wynosi 7663 ki- 
ometrów. Po wybudowaniu tej sieci kraj nasz miałby 
12079 kilometrów dróg bitych t. j. jeden kilometr 
drogi na 6*/a kilometrów □  przestrzeni, gdy n. p. 
ca 1 kilometr drogi wypada we Francyi 1 kilometr 

przestrzeni, w Księstwie Poznańskiem 9 kilom. □  
w Prusach wogóle 7 kilom. Q  przestrzeni.

Wydział [krajowy przedstawiając sejmowi sieć 
oróg powiatowych nie czyni tego w tej m yśl', aby 
właśnie te drogi, a nie inne, i w tych a nie innych kie­
runkach były budowane. Byłoby to wprost niewy- 
konalnem wobec tego, że, aby sieć tę wykonać, trzeba 
przy bardzo sprzyjających okolicznościach kilkudzie­
sięciu lat. Wiele owszem z tych dróg może być u- 
uznanych za krajowe, inne w ciągu tego czasu mogą 
się okazać zbędne wśród zmiennych okoliczności; 
natomiast mogą przybyć nowe drogi, których wcale 
niema w projekcie. Sieć dróg powiatowych ma je­
dynie dać wyobrażenie, czego kraj nasz dziś potrze­
bowałby w przybliżeniu. Ma to być tedy podstawa 
do kombinacyj, aby się sejm mógł zoryentować 
w potrzebach komunikacyjnych. Jestto plan ogólny, 
lecz nie idzie za tem, aby plan ten literalnie miał 
być wykonany.

Zdaniem naszem plan taki, dający ogólny pogląd 
na potrzeby komunikacyjne kraju, bardzo jest pożą­
danym , a to tem więcej ile że Wydział krajowy 
w ciągu dziesięcioletniej administracyi dróg niewąt­
pliwie najlepszą miał sposobność przekonać się o tych 
potrzebach, a nie potrzebował kierować się wzglę­
dami lokalnemi, które w sejmie tak często wystę­
powały na arenę, ilekroć przyszło do debaty nad 
jakąś drogą, założyć się mającą. Odpowiednia po­
trzebom toaju sieć dróg bitych mogłaby — zdaniem 
naszem — łatwiej przyjść do skutku, gdyby sejm, 
zamiast jak dotąd Bię działo — niemal całą dotacyę 
drogową pół miliona wydawać na drogi krajowe, 
obracał pewną część na subweneyonowanie ważniej­
szych dróg powiatowych, których budowa wówczas 
przy pomocy środków powiatowych odbywałaby się 
pod kierunkiem Wydziału krajowego.

Cząść titeracko-artystyczna.

O ttC K Y T
0  POEZYI ROMANTYCZNEJ,

prof Jagiellońskiego Uniwersytetu
H r. St. T arn n w u k leg o ,

mi any w Warszawie w dniu 24go Marca r. b.

(Dokończenie).

Wszyscy oddawna wiedzieliśmy dobrze, żo roman­
tycy, nawet wielcy, nawet Mickiewicz, widm i upio­
rów bądź nadużywali, bądź używali niezręcznie; ala 
sądziliśmy, że była to pomyłka nie wiele znacząca i 
niewinna. Nie przypuszczaliśmy takiej u nich prze­
wrotności, żeby aż wytrzeźwiony z banialuk umysł 
cofnąć chcieli „do wieku dziecinnego," żeby Dziady 
były niebezpieczne przoz to , że kto je przeczyta, 
zacznie wierzyć w upiory. Gzy może także kto prze­
czyta Fausta, zacznie z podejrzeniem patrzeć na każ­
dego czarnego psa, bo może w nim siedzi djabel? 
albo dostrzegłszy pierwszych siwych włosów, szukać 
będzie, tej czarownicy, która Faustowi przywróciła 
młodość? Mamy przynajmniej tę pociechę, żo jeżeli 
nas? romantyzm był niedorzeczny i śmieszny, to nie 
on sam jeden, że w Fauście są takie same głupstwa 
jak w naszych biednych Dziadach, i że o piękno­
ściach nie samego Mickiewicza tylko, ale i Gothego, 
który przez dziwne jakieś zaślepienie uchodził dotąd 
ża jeden z najpotężniejszych umysłów, jakie były kie­
dykolwiek na świecie, „wiedzą wszystkie baby i mó­
wią o nioh ze śmiechem pogardy.* Nie — ten świat 
fantastyczny może być pięknym lub brzydkim w poe- 

o to się nie spieramy; ale jeżeli był w świado­
mości epoki, z której poemat jest wzięty, osób, które 
w nim występują, wt6dy ma prawo być w poemacie, 
choć nie jest w świadomości dzisiejszego czytelnika 
lego poematu, i poeta wprowadzając go, nie myśli, 
*ni może, ani chce nas nawracać do wiary w upiory

i w czarownice, cofać umysł wytrzeźwiony z bania­
luk do pierwotnych dziecinnych, dawno zatraconych 
pojęć.

Sądząc zaś skromnie, że ten element piekielny, 
śmieszny pod ręką poetów niezdolnych, jak wszystko 
pod taką na śmieszność zejść musi, pod ręką bar­
dzo zdolnych, nawet nie zawsze wychodzący na oz­
dobę poezyi, czasem przecież nie zupełnie zasługuje 
na wzgardę, jak Mefisto naprzykład, lub Szatan Mil­
tona, (choć z obu zapewne śmiałyby się wzgardliwie 
owe baby Jana Śniadeckiego powołane dziś na świad­
ków w tej sprawie); pozwolimy sobie tylko skonsta­
tować fakt, że jeżeli nawet: „romantyzm powoływał 
do życia widma i upiory, aby umysł wytrzeźwiony 
cofnąć do wieku dziecinnego," to tego przewrotnego 
celu nie dopiął. Nikt po Dziadach nie wierzy w u- 
piory, kto w nie przed Dziadami nie wierzył. I pod 
tym względem przynajmniej, choć może wbrew swo­
jej woli i bez swojej zasługi, Mickiewicz szkody nam 
nie przyniósł.

Ale przyniósł ją  pod innym względem, ważniej­
szym? Czy było bezpiecznie, czy było rozumnie i 
zdrowo karmić poezyą samą naród z natury do unie­
sień skłonny, pozbawiony zmysłu rzeczywistości, po­
pędowy, wrażliwy, z żywą fantazyą, z jakiemś wro- 
dzonem, wspaniałem niby a nieszczęśliwem lekcewa­
żeniem rzeczywistych, praktycznych warunków i środ­
ków życia, naród, który przez cały ciąg swoich dzie­
jów lubił się spuszczać na to nieszczęsne jakoś to 
będzie, które dowcip zbyt trafny niestety! nazwał na- 
Bzem ulubionem hasłem V Czy dla tych głów zapal­
nych a często lekkich, literatura prozaiczna, Burowa, 
wychodząca z rozwagi i praoy w ich kierunku wio­
dąca, nie byłaby zdrowszą i potrzebniejszą od poezyi, 
natchnionej i porywającej, ale odrywającej zarazem 
od rzeczywistego świata, a unoszącej w „rajską dzie­
dzinę" ale w dziedzinę „ułudy?* Czy nasza poezja, 
padając w takie właśnie głowy i serca jak nasze, 
nie zrobiła nam czasem więcej złego, niż dobrego, 
kiedy nam wierzyć kazała, że siła jest nie w rozu­
mie i trudzie, ale w uczuciu podniesionem do naj­
wyższej potęgi, do egzaltacyi i intuicyi, kiedy kazała 
z pogardą rozumti mieć serce i patrzeć w serce, lub 
m ienić siłę na zamiary, nie zamiar podług s i ł?

„Miej serce i patrzaj w serce," byłoby maksymą 
fałszywą i zgubną, gdyby miało być maksymą zu­
pełną i absolutną, z wykluczeniem rozumu, woli i 
charakteru. Ale jeżeli pod tym względem pozwoli­
libyśmy sobie sądzić bardzo surowo Mickiewicza doj­
rzałego, kiedy w Kursach Literatury z pogardą mó­
wi o tem co nazywa ludzką mądrością, a intuicyą 
tylko każe wszystko przeczuwać, odgadywać, i roz­
wiązywać, to młodemu dwudziestoletniemu Mickiewi­
czowi nie poczytamy za grzech tak ciężki tego ato- 
ryzmu z niezbyt zresztą pięknej Bomantyczności. 
I geniusz jest człowiekiem, i on podlega prawom 
ludzkiego wieku, i on potrzebuje pewnych lat, pe­
wnych doświadczeń żyda, żeby _ poznać pewne praw­
dy najprostsze i najniezawodniejsze, ale zwykle nam 
zakryte, dopókiśmy bardzo młodzi. I  Mickiewicz kie­
dy miał lat dwadzieścia, mógł bez grzechu nie wie­
dzieć, że między sercem a rozumem sprzeczności me 
ma, że owszem jedno bez_ drugiego prawdziwem i zu­
pełnem być nie może, a jedno z drugiem w połą­
czeniu dopiero daje ten rezultat, który się nazywa 
wolą, sumieniem, charakterem, duszą, człowiekiem. 
Zapewne byłby powiedział dokładniej, gdyby był po­
wiedział: miej duszę i szannj ją  w sobio, miej ro­
zum i zdawaj sobie sprawę ze wszystkiego, a z sie­
bie najpierwej, miej sumienie i sądź siebie i swoje 
uczynki, ale nie pomylił się i nie zgrzeszył, kiedy 
powiedział: „miej serce i patrzaj w serce," bo bez 
niego nie będziesz miał nigdy ani prawdziwego ro­
zumu, ani prawdziwego charakteru.

A co do owej siły, mierzyć się mającej na za­
miary, wydaje się ona na pierwszy rzut oka zuchwa­
łym i niebezpiecznym paradoksem , ale w gruncie 
nie jest tak niedorzeczną i oburzającą. „Mierz siłę 
na zamiary, nie zamiar podług sił*. A więc rzucaj 
sie ślepo, zuchwale i występnie w zamiary, którym 
twoja siła nie sprosta? Kręć kark jak Ikar spada­
jąc z wysokości, na których twoje skrzydła utrzymać 
cię niemogły i kończ w śmieszności, jeżeliś zgubił 
sam Biebie tylko, w zgryzocie, jeżeliś drugim zaszko­
dził? Nie. Czynność twoją mierz podług sił, ale za­
miar trzymaj wysoko, a  siły ćwicz i wzmagaj, żeby 
sie z zamiarem zmierzyć mogły. Gdyby zamiar me 
miał nigdy być od człowieka wyższym i większym,

nie byłoby ani postępu w żadnym kierunku życia, 
ani doskonałości w cnocie, ani ideału w sztuce, ani 
w niczem nigdy tego wysokiego dążenia „wyżej, 
wyżej i wyżej aż do niebios szczytu", które jest naj- 
szlachetniejszem piętnem człowieka i człowieczeń­
stwa, jego powodem bytu, jego prawem* jego celem 
w OBobistem czy zbiorowom życiu na tej ziemi. Za­
tem, nie wahaj się zamiaru twego trzymać wysoko 
nad sobą, a tylko czynność twoją, postanowienie, 
ambicyę twoją, żądania jakie masz dla siebie od 
świata i życia, te mierz podług sił twoich i mierz 
sumiennie, rzetelnie, sprawiedliwą miarą. Wtedy bę­
dziesz mógł śmiało i bez szkody patrzeć w serce i 
iść za jego popędem, bo wtedy serce zjednoczone 
zupełnie zlane z sumieniem i z rozumem, nie zapro­
wadzi cię na złą drogę.

Nie ma więc, zdaje nam się, tak strasznej he- 
rezyi w przytoczonych Błowach Mickiewicza. Ale nie 
o słowa nam chodziło, tylko o ducha, o dążneść, o 
ogólny kierunek jego i całej poezyi romantycznej. 
Czy prawda, że on, że ona, mglistemi a tajemnicze- 
mi myślami i naukami bałamuciła umysły; że łu­
dziła serca mistycznemi a kłamliwemi obietnicami; 
że psuła nawet ducha i krzywiła sumienia, zdrożne- 
mi, przewrotnemi ideałami, i że jednem słowem 
„skutki romantyzmu odbiły się daleko gorzej" w na- 
szera życiu, niż w naszej literaturze?

Że literatura każda wpływa na społeczeństwo, że 
jak z niego powstała, tak oddaje mu napowrót te 
soki żywotne, które z niego ciągnęła, temu nikt nie 
będzie przeczył, jakoteż nikt nie twierdzi, żeby ona 
jedną kształciła wypadki i była za nie odpowiedzial­
ną. Że nasza literatura, a w pierwszym rzędzie na­
sza poezya bywała nieraz nie dość jasną i nie dość 
trzeźwą, któż o tem nie wie? Dowodów jest tyle i 
tak oczywistych, że nie trzeba aż szukać ich w smu­
tnych poezyach Słowackiego z ostatnich lat jego ży­
cia, z których on sam sobie sprawy nie zdawał; 
tem mniej nie trzeba aż zniżać się do świadectwa 
jego żartobliwego wierszyka: o Aniołku i Kościółku, 
ironicznej parodyi, srogiej satyry na innego poetę; 
w tym wierszyku szukać jakichś myśli, których w 
nim nie ma i być nigdy nie miało, i tym argumen­
tem dowodzić tryumfalnie, że u romantyków nie ma

ani zrozumiałej myśli, ani zdrowego sensu. Kto żart, 
figiel poety, weźmie za poważną prawdę jego myśli, 
ten chyba myśl tę z zamiarem przekręca, bo trudno 
przecież przypuścić, żeby jej był tak dalece nie zro­
zumiał. Ale nie trzeba takich drobnych i smutnych 
świadectw, takich opiłków poezyi, na dowód, że ona 
się nieraz myliła, bo dowody te znsjdą się w jej 
najwyższych natchnieniach, w jej dziełach najwięk­
szych. Uniewinniała za wiele, wielbiła czasem gdzie 
gromić należało, w przewidywania własne wierzyła 
jak gdyby w wyższe objawienia (mianowicie Mickie­
wicz w epoce kiedy już zarzucił poezyę). W tem 
wszystkiem sprostować ją  należy. Ale w tej robocie 
prostowania i brakowania, baczyć, żeby odróżnić po­
etyczny zachwyt, w którym historycznej lub polity­
cznej prawdy nie ma, od historycznej czy moralnej 
prawdy, jaka w tej poezyi jest; nie pytać, na pod­
stawie jakiegoś ustępu Słowackiego, napisanego jak 
gdyby w obłędzie, ile podobych jest w Nieboskiej 
Komedyi; nie twierdzić, na śmiech chyba, że „w tym 
stanie egzaltacyi, którą nazywają natchnieniem poe- 
tycznem", a które ma być tylko chorobliwą „eksta­
zą ludzi schorowanych na ciele i tak przywalonych 
ogromem świata, że tracą świadomość bytu odrę­
bnego.... powstają przed rozigraną wyobraźnią obra­
zy Nieboskiej Komedyi, Irydiona i Dziadów". Praw­
da, że i czegoś więcej jeszcze — i „Dantejskiego 
Piekła". Mamy więc przynajmniej tę pociechę, że 
jeżeli nasi poeci mają być osądzeni za półgłówków 
lub szalonych i jako tacy odesłani do domu warya- 
tów, to nie sami przynajmniej, ale w dobrem to­
warzystwie Dantego! a z nim tych wszystkich po­
koleń, ludów, wieków, które wyznawały, że równych 
jemu ludzi nie wielu widziały.

Ale od prostej niedorzeczności i śmieszności skoro 
już jedna i druga jest jak się zdaje i w Dziadach 
i w Irydionie i w Nieboskiej Komedyi. gorsze są 
te fałszywe ideały naszej poezyi, które pod pięknemi 
pozorami uczą nas brać udawanie za prawdę, złe za 
dobre, rozigranie nerwów za zapał i natchnienie, ju­
nactwo i zawadyactwo za odwagę i tęgość, a burdę 
i najazd, za bohaterski czyn, za dowód i miarę pu­
blicznego ducha. Te dopiero przewracają głowy, ba­
łamucą sumienia, zatruwają ducha. Czy są takie?



8 CZAS a Nietcieli 82 Kwietnia 187T.

roku pańskiego 1863 z jednego z jćj bastyonó w kil­
kudziesięciu młodaeży, używając rydelków i noży 
do kopania a kieseeń zamiast taczek do wywożenia 
ziemi i gruzu, wyjrowadziło w ciągu pięciu tygodni 
obszerną minę, kttrą dwóm z ich kolegów, na śmierć 
skazanym, udało aę uciec. Rzecz oczywista, powta­
rzam, że Kijów pociytuje się za niezdobyty, bo nawet 
w lutym kiedy przypuszczając, że nieprzyjaciel mo­
że do Dniepru dotrzeć, przystąpiono do fortyfikowa- 
nia lewego już brzegu rzeki, fortecę Kijowską pozo­
stawiono in statu quo. Jednocześnie z owemi hche- 
mi robotami zą Dnieprem, pomyślano o obraniu 
punktu stosownego dla sztabu, na wypadek wtargnię­
cia nieprzyjaciela i przeniesienia teatru wojny na 
Wołyń i Ukrainę. W tym celu zapewne W. Ks. Mi 
kołaj, pod pozoren zwiedzenia Btajen i stad, których 
jest znawcą i amatorem, odwiedził Sławutę ks. San­
guszki i Białą-Cerkiew hr. Branickiego, dwie ma­
jętności, wśród caiój przestrzeni południowych pro- 
wincyj, przedstawiające swem położeniem i okazałą 
masą budynków nijlepsze warunki dla pomieszcze­
nia Bztabu. Inaczój wizyt tych nie tłómaczę i fakt 
ten ostatni podaję, jako świadectwo niezawodne pe- 
wnój obawy i nieufności w sobie wodzów rosyjskich, 
którzy głosząc o przyszłych swych lauracb, podobni 
są do owych myślirych z bajki, którzy sprzedawali 
skórę żyjącego jesztze niedźwiedzia.

W ie d e ń  20 kvietoia. Według doniesień z Pe­
sztu mają byó pravdopodobnie już 24 b. m. wnie­
sione w Izbie deputowanych Bady państwa i w sej­
mie węgierskim następujące przedłożenia, odnoszące 
się do odnowienia ugody austro-węgierskiśj: 1) Pro­
jekt ustawy o austro-węgierskim związku celno-han- 
dlowym; obejmuje on także nowe przepisy co do re- 
8tytucyi celnój; 2) projekt ustawy dotyczący towa­
rzystw akcyjnych i przedsiębiorstw osiadłych w obu 
częściach monarchii; 3) projekt ustawy o uregulo­
waniu sprawy bankowśj, którego częścią Bkładową 
są także projekty statutu banku austro-węgierskiego 
i oddziału hipotecznego tegoż banku; 4) projekt u- 
stawy o uregulowaniu długu 80 milionowego; 5) pro­
jekt ustawy o podatku od cukru; 6) projekt ustawy 
o podatku od spirytusu. Do każdego z tych pro­
jektów dodane jest wyczerpujące uzasadnienie, uło­
żone osobno przez każdy rząd.

Królestwo Polgkie
Jakby na stwierdzenie i poparcie raportów konsu­

larnych angielskich, przedłożonych parlamentowi o 
prześladowaniu unitów w Polsce i nawracaniu ich 
przemocą na prawosławie, podaje Dziennik Warsza­
wski dyplom nadający arcybiskupowi schizmatyckie- 
mu w Królestwie Polskiem order w nagrodę jego 
działania w tej sprawie. Akt ten brzmi:
Najwyższy dyplom wydany na imię najprzewiele- 
bniejszego Leoncyusza, arcybiskupa chołmskiego i 

warszawskiego.
Zaszczytna arcypasterska służba wasza zwraca na 

się stale Naszą uwagę. Powołani będąc przez zaufa­
nie Nasze do zarządzania dyecezyą chołmsko-warsza- 
wską, w czasach wielkiej doniosłości należytego u- 
rządzenia byłych parafij unickich, które wróciły na 
łono kościoła prawosławnego, usprawiedliwiacie ze 
wszech miar to pow&łhnie, jednocząc w pasterskiem 
postępowaniu wąszem stósowną wytrwałość z ojco­
wską łagodnością i miłością, wchodząc osobiście we 
wszelkie potrzeby duchowne przyłączonej na nowo o- 
wczarni i troszcząc się niezmordowanie o utwierdze­
nie jej w dawnem jej ojców prawosławiu. Na dowód 
szczególnego Monarszego zadowolenia z odznaczają­
cej się gorliwością i pożytecznej działalności waszej, 
Najmiłościwiej udzielamy wam Cesarski order Nasz 
świętego prawowiernego wielkiego księcia Aleksandra 
Newskiego, którego oznaki przy niniejszem załączają­
ce się, rozkazujemy wam przywdziać na siebie i no­
sić stosownie do przepisów.

Pozostajemy Cesarską łaską Naszą dla was ży­
czliwymi.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
napisano:

Aleksander“
W St.-Petersburgu,

27 marca 1877 roku.

Anglia.
Morning Post podaje w numerze z 16 kwietnia 

p. n. „Gospodarka rosyjska" (Russian Misrule) ar-

;ykuł, o którym uczyniliśmy wzmiankę w przeglądzie 
wczorajszym, piętnujący postępowanie Bosyi wzglę­
dem Polski, w chwili kiedy upomina się o prześlado­
wanie Słowian chrześciańskich przez Turcyę. Arty­
kuł ten, pomimo, że powtarza rzeczy powszechnie 
znane, zamieszczamy z powodu, że szczegóły te po­
dane zostały w tej chwili publiczności angielskiej. 
Artykuł brzmi:

Zarzucają Turcyi, że niedotrzymała przyrzeczeń, 
lecz czy Bosya dotrzymuje swoich? Nie mówiąc już 
o jej traktatowych zobowiązaniach względem Polaków, 
rząd rosyjski oświadczył ponownie podczas powstania 
1863 r. (patrz Memorandum gabinetu rosyjskiego 
z 7 wrześcina 1863 r.; reskrypt cesarski do W. księ­
cia Konstantego z 19/31 października 1863 r.), że 
gdy powstanie będzie przytłumionem i winni uka­
rani, nic nie zostanie zmienionem w warunkach po­
litycznych Polski. Wbrew przyrzeczeniom Cara zain­
augurował rząd od r. 1864 w Polsce system uciemięże­
nia i rusyfikacyi, jakich dzieje nie stawiają przykładu. 
Autonomia zaręczona traktatami królestwu Polskie­
mu została całkiem usuniętą. Wszystkie centralne 
zarządy administracyjne, sądowe i wychowawcze znie­
siono w Warszawie i przeniesiono do Petersburga. 
Nawet tytuł wice-króla i naczelnika królestwa został 
zniesiony od śmierci hr. Berga. Wszyscy wyżsi urzę­
dnicy Polacy i wielu niższych dostali dymisyę i za­
stąpiono ich Bosyanami. Trzynaście lat ubiegło od 
powstania; Polacy nie dali nowego powodu do kara­
nia, żadne niepokoje, lub opór władzy nie zaszły ni­
gdzie w Polsce, a jednak Bosya nie przestaje cie­
miężyć i prześladować polskiej narodowości i religii.

Akta rządu rosyjskiego uciemiężenia własności 
w Polsc«: Niezliczona ilość majątków należących do 
Polaków została skonfiskowaną. Bosya jest jedynem 
państwem chrześciańskiem, gdzie ta okrutna i ha­
niebna praktyka istnieje jeszcze. W dawnych pro- 
wincyach polskich (w Litwie, na Wołyniu, Podolu 
itd.) polskim i katolickim mieszkańcom nie wolno 
nabywać własności ziemskich, wyjąwszy proBtą suk 
cesyę; nie wolno sprzedawać takich własności, daro­
wać ich, lub dobrowolnie przekazywać ich katolikom 
lub Polakom. W podobnych razach uważani oni są 
za wyjętych z pod prawa. To naturalnie nadzwyczaj 
zniżyło cenę ich własności, gdyż w regule bardzo 
mało jest Bosyan w tych prowincyach, a ci co są, 
nie mają kapitałów. Jeżeli dłużnik staje się niewy­
płacalnym, majątek jego sprzedają przez licytacyę, 
a rezultatem tego jest, że i dłużnik i wierzyciel do­
chodzą często do ruiny, gdyż ci coby mogli najwię­
cej ofiarować, prawem wyjęci są od kupna i dla te­
go własność sprzedaną zostaje za tyle, ile kto da. 
Ukaz, który zaprowadził ten niesłychany środek, da­
towany jest 10 (22) grudnia 1865 r. i pozostił do 
dziśdnia w swej mocy. Od ostatniego powstania po­
bieraną była osobna kontrybucya od katolickich i 
polskich mieszkańców w dawnych prowincyach pol­
skich. Opartą ona jest po większej części na niesłu­
sznym wymiarze, jaki nastąpił podczas stanu oblę­
żenia w r. 1863/4.

To co wyżej powiedziane, jest tylko częścią tych 
krzyczących niesprawiedliwości dokonywanych przez 
rząd rosyjski na Polsce; są jeszcze inne, które wy­
łącznie zastosowano w tym celu, aby przygnieść ca 
łem brzemieniem produkcyę, przemysł i własność w 
Polsce.

Pogwałcenie indywidualnej wolności i brak oso­
bistego bezpieczeństwa. Często zdarza się w Polsce, 
że się jest aresztowanym w łóżku, uwięzionym i wy­
wiezionym na Syberyę bez żadnych dowodów, na 
proste podejrzenie lub przypuszczenie winy. Tysiące 
Polaków zostało w ten sposób wygnanych, a proce­
der ten nazywa się „zasłaniem z postanowienia rzą­
du". Potrzeba na to tylko decyzyi gubernatora lub 
rozkazu oberpolicmajstra w Petersburgu.

Pogwałcenie religii. Wielka liczba kościołów w 
rozmaitych częściach kraju, mianowicie na Litwie i 
Busi została zamkniętą i skonfiskowaną. Większą 
część klasztorów zniesiono, nietylko w „Królestwie" 
(ukazem z 8 listopada 1865 r.), lecz także i w in­
nych stronach Polski. Władze świeckie rosyjskie zno­
szą rozmaite dyecezye i tak: dyecezyę Kamieniecką 
(ukazem z 5/17 czerwca 1866 r.); Podlaską (uka­
zem z 10/22 maja 1867 r.); Mińską na Litwie i 
inne. Wielką ilość poUkich biskupów i prałatów wy­
dano bez dowodów na wygnanie do odległych pro- 
wincyj rosyjskich, jak: Mgra Felińskiego arcybisku­
pa warszawskiego; Mgra Rzewuskiego, administrato­
ra dyecezyi warszawskiej; Mgra Krasińskiego, bisku­
pa wileńskiego; Mgra Kalińskiego biskupa chełm­
skiego, który umarł w drodze do miejsca wygnania; 
Mgra Lubińskiego biskupa augustowskiego, który u-

marł w podobnych okolicznościach, biskupów: połockie/ 
go i żytomierskiego; kanonika Domagalskiego. Ostatni 
został wygnany Mgr Kruszyński, administrator dyecezyi 
żytomierskiej (w listopadzie 1876 r.). Mniemane na­
wrócenie unitów w dyecezyi chełmskiej dokonanens 
zostało środkami przekupstwa i gwałtów, po czem 
nastąpiła egzekucya wojskowa przeciw wsiom, które 
pozostały wiernemi dawnej swej wierze; mieszkańcy 
wsi pouciekali do lasów, aby ujść okrucieństwa woj­
ska, które całą jednę rodzinę żywcem spaliło. Urzę­
dowe dokumenta podają, że nawrócenie unitów w 
Polsce zostało dokonanem, a kościoły, z któ*f ch wy­
gnano księży wiernych swej religii, stoją teraz pust­
ką, parafianie zaś nie mogąc udawać się do ducho­
wieństwa rzymsko katolickiego, któremu wzbroniono 
pod zagrożeniem ciężkich kar ich przyjmować, pozo­
stali całkowicie bez nauki religijnej i pociechy.

P o g w a ł c e ń i e  j ę z y k a  pol skiego.  Pcd pano­
waniem samej Bosyi jest przeszło sześć milionów lu­
dności, której ojczystym językiem jest język polski; 
a przynajmniej */« między nimi nie mówi innym ję­
zykiem. Lecz właśnie w Królestwie Polskiem język 
polski z. stał wyrugowany ze wszystkich transakcyj 
i zastąpiony rosyjskim w biurach, sądach itd. We 
wszystkich szkołach — nawet początkowych — nauka 
wykładaną jest tylko w języku rosyjskim. W da­
wnych prowincyach polskich język polski jest surowo 
prześladowany, a wykluczenie go z używania pu­
blicznego datuje się od dawniejszego czasu. Nie 
wolno jest pod karą kłaść napisów polskich na Bzyl- 
dach sklepowych, podawać rachunki kupieckie w ję­
zyku polskim, albo adresować listy w tym języku; 
nawet mówienie po polsku zakazane jest w miejscach 
publicznych, jak: w kawiarniach, restauracjach, ho­
telach i na stacyach kolejowych, (Dekret i okólnik 
jenerał gubernatora litewskiego z 22 marca i 9 lipca 
1868). Tak szalony i potworny edykt nie może być 
zapewne wykonany co do joty, lecz ma on jeszcze 
moc prawną i dotąd można widzieć plakaty w róż­
nych dzielnicach Wilna z napisem: „Tu niewolno 
mówić po polsku".

P r z e s z k o d y  w nauce.  Nietylko system rusy­
fikacyi zdezorganizował i wykoleił publiczną naukę 
w Polsce, lecz nawet w szkołach rosyjskich, uniwer­
sytetach a szczególniej w szkołach wydziałowjrch, 
mała tylko liczba Polaków w stosunku do ilości o- 
gólnej bywa przyjmowaną, zwykle 10/00 ogólnej liczby 
uczniów — nie mówiąc już o innych przeszkodach, 
starających się powstrzymać ich od wszelkiego wyż­
szego i specyalnego wykształcenia. Równocześnie Bo­
sya żąda autonomii dla Bułgaryi, kiedy zaciera osta­
tnie ślady narodowych instytucyj w Polsce. Beforma 
sądowa nakazana ukazem cara Aleksandra z 19 lu­
tego (3 marca) 1875 r. została zaprowadzoną 1/13 
lipca 1876 r. Beforma ta zniosła język polski w są­
dach; sędziowie Polacy otrzymali wszyscy dymisyę 
i zastąpieni zostali przez Bosyan z Petersburga, któ­
rzy nie znają ani języka ani zwyczajów kraju. Wobec 
cudzoziemców więc i w obcym języku mieszkańcy 
całego kraju prowadzić muszą procesa o swą wła­
sność, wolność i honor.

Taki jest stan narodu, który nie mniej uczynił dla 
cywilizacyi niż Słowianie tureccy, a którego prawa 
narodowe niejednokrotnie poręczane były traktatami 
europejskiemi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 kwietnia. W ponitdsiałek d. 23go 

b. m. rozpocznie się dwutygodniowy jarmark wiosen 
ny w Krakowie. Wdłuż Sukiennic ustawiono już bu­
dy jarmarczne.

—  Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego uchwalił 
na posiedzeniu odbytem d. 19 b. m .:

Przesłać na wystawę przemysłowo-rolniczą we Lwo­
wie wyroby uczniów szkoły snycerskiej w Zakopa­
nem i uprosić Komisyę wykonawczą w Zakopanem, 
aby takowe bezpośrednio na miejsce przeznaczenia 
odesłała; przesłać za pośrednictwem Dra Józefa Zu- 
lińskiego na lwowską wystawę album 36 widoków 
tatrzańskich, wydane za staraniem Towarzystwa Tatrz. 
a wykonane przez tutejszego fotografa p. A. Szuberta; 
założyć przy schronisku Wincentego Pola w dolinie 
Roztoki alpinarium; poczynić niektóre ulepszenia przy 
schronisku Staszica przy Morskiem Oku; poprzeć za­
miary tutejszej Komisyi balneologicznej dąiąoe kn 
podniesieniu miejsc leczniczych w Zakopanem i Ja­
szczurówce i wybrać w tym celu do komisyi stałej 
ze swego grona Dra Altha i Dra Lutostańskiego; 
przedłożyć walnemu zgromadzeniu wniosek Wydziału, 
aby z przybywających odtąd wkładek członków do-

Wydział krajowy bardzo odpowiednio sobie postą­
pił, podając projekt ustawy drogowej pod dyskusyę 
publiczną, a w tej mierze znaczny upatrujemy po­
stęp, gdyż do niedawna jeszcze projekty Wydziału 
krajowego w najważniejszych sprawach, były przed 
zebraniem się sejmu ścisłą tajemnicą urzędową, skut­
kiem czego przy krótkości sesyi nietylko ogół, ale i 
posłowie nie mieli sposobności zaznajomić się z rze­
czą. Najnowszy projekt drogowy wogóle w kraju 
znalazł przychylne przyjęcie nietylko w dziennikar­
stwie lecz i w kołach poselskich, a uwagi godnem 
jest, że zasadniczo nikt się dotąd projektowi nie 
sprzeciwił. O ile wiem z posłów nawet i ci, którzy 
byli za prestacyą od bydła roboczego, godzą się z 
zasadami projektu wydziałowego.

W iedeń 29 kwietnia.

O  Bida, jaką dziś Nowa Presse i Deutsche Ztg 
dają Austryi i Anglii, aby zaprotestowały w Peters­
burgu przeciw wojnie i aby — gdyby protesta nie 
usłuchano — oba mocarstwa czynnie wystąpiły, ma 
tę samą wartość, co zwykłe pokojowe usiłowania dy­
plomatyczne przed wypowiedzeniem wojny. Protest 
taki z pewnością byłby skutecznym, ale ani Austrya 
ani Anglia nie zechcą w tej roli wystąpić, a choćby 
chciały, nie mogą tego uczynić, bo na teraz Niemcy 
stoją na straży Bosyi, pragnąc wojny wschodniej. 
Ilekroć pojawiają się pogłoski, jakoby Austrya za­
mierzała zająć nieprzychylną Bosyi postawę, zaraz 
wychyla głowę pogróżka, iż Niemcy w Szląsku albo 
w Poznańskiem wystawią korpus obserwacyjny. Za­
chowanie się Bumunii, która dotąd po mistrzowsku 
umiała łudzić Europę, świadczy najwymowniej, iż 
Niemcy pragną wojny. Jaką Bumunia odegra rolę, 
zależy jeszcze od wypadków. Pod zasłoną armii ru­
muńskiej dokona się poehód wojsk rosyjskich. Je­
żeli Turcya — co się rozumie Bamo przez się — 
przeprawi się do Kalafatu, natenczas napotka na 
opór energiczny pułków rumuńskich. W chwili, gdy 
padną pierwsze strzały między wojskami rumuńskie- 
mi i tureckiemi, należy być przygotowanym na 
w s p ó l n ą  a kc yę  wojskową Bumunii i Rosyi w 
ciągu całej wojny. Wkroczenie armii tureckiej do 
Bumunii będzie dla ostatniej pożądanym pretekstem 
do połączenia się czynnego z wojskiem rosyjskiem. 
Taki ta przewidują rozwój wypadków.

National Ztg w artykule bardzo ciekawym do­
wodzi, że obecny Car rosyjski z wojny, czy ona we­
źmie korzystny czy niekorzystny obrót, wróci jako 
ostatni rosyjski władzca despotyczny. Osoby przybyłe 
z Bosyi, zapewniają, iż cesarz Aleksander opuszcza 
Petersburg pod wrażeniem, iż spotka go los cesarza 
Mikołaja w wojnie krymskiej.

Z  n a d  D n i e p r u  15 kwietnia.

Dla zaspokojenia słusznśj ciekawości waszój wzglę­
dem mobilizacyi południowo-zachodniój armii rosyj- 
skiśj, stojącśj obecnie pod Prutem, chcę w krótkości 
przedstawić, jakie tu fazy Bytuacya militarna prze­
chodziła w ciągu ostatnich kilku miesięcy.

Jeszcze latem zeszłego roku, wojska oddawna kon- 
systujące na Ukrainie, Podolu i w gubernii Cher- 
sońskiśj i wchodzące w skład okręgów wojskowych 
Kijowskiego i Noworosyjskiego, wyruszyły ze zwy 
kłych Bwych postów i rozwinęły się wzdłuż granicy 
austryackiśj i mołdawskiśj. Do jesieni pozostała na 
miejscu tylko artylerya i to jedynie z powodu bra­
ku koni i furgonów. Gdy w końcu listopada wojna 
zdawała się lada chwila wybuchnąć i ta artylerya sta­
wała się wśród armii niezbędną, przystąpiono z nie­
słychanym pośpiechem do jśj nkompletowania i nie­
zwłocznego wyprawiania na linię. Dawny system re- 
montes koni, za pomocą wędrujących remontierów 
skupujących konie ze stad i Btajen południowój Bo­
syi i zabranych prowincyj, nie mógł już być zasto­
sowanym, bo brakło na to czasu; uorganizowano 
więc na prędce jeneralną rekrutacyę koni, podzielo­
no miasta i powiaty na u c z ą s t k i ,  ponaznaczano nad 
niemi urzędników, zwanych „zawiadującymi," któ­
rzy po uprzedniem ogólnem spisaniu koni, dzielili 
następnie zdolne z nich dla wojska na kategorye jak: 
artylerya, jazda, obóz altyleryjski i obóz piechotny. 
Bzecz godna uwagi, że prawie wszyscy ci nowi n- 
rzędnicy byli naznaczeni z pomiędzy obywateli Po­
laków, którym od lat czternastu najmniejszój sprawy 
publicznój rząd nie powierzał i którzy naiwną oka­
zywali radość z tój piorwszśj sposobności rozkazy­
wania nienawistnym urzędnikom gminnym, których

Trafiają się istotnie. Jest w jednym poemacie Sło 
wackiego bohater, który jemu wydaje się prawdzi­
wym bohaterem, pełnym siły i woli, a jest napra­
wdę tylko rozmarzonym, chorobliwym, do niczego 
oprócz do marzenia niezdolnym. Znalazłby się podo­
bny i w jednym poemacie Garczyńskiego także. A od­
kąd z prozy, w której na zawsze zostać były powin­
ny, wdarły się do poezyi pijatyki czasów Saskich, 
odkąd ks. Panie Kochanku wyniesiony został na 
przekór prawdzie i swojej zasłudze, na ideał obywa­
tela, znalazło się w poezyi wielu szaleńców, którzy 
na wzór tego magnata, poetycznymi być chcieli, i 
burda na sejmiku była wyrazem animuszu i tęgości, 
jak pogodzenie przy kielichu dowodem szlachetności 
i chrześciańskiego ducha, jak ojciec, który nie wie­
dzieć za co oćwiczył dorosłego syna, który nic złego 
nie zrobił, był niby rodzajem heroicznego Brutusa. 
Tylko, ten istotnie fałszywy, dzielny na pozór, w 
gruncie niedołężny bohater Słowackiego znalazł już 
dawno takiego, który go sprowadził do właściwego 
znaczenia, i dziś nie złudzi on już nikogo, chyba, że 
kto koniecznie chce być złudzonym. Tylko, że jedzą­
ce, pijące i popuszczające pasa ideały Saskie, już 
nam zaszkodzić nie megą, bo wiemy oddawna, że 
to może typy smutnych czasów, pomniki upadku, ale 
nie ideały. I to wiemy także, że gawęda nie jest 
poezyą i jednej za drugą już nie bierzemy. Jeżeli 
więc była potrzeba sprostowania niektórych naszych 
mniemań i sprowadzenia niektórych pomysłów na­
szych poetów do ich prawdziwej wartości, to to już 
się stało. A co nadto, to byłoby już zbytkiem, to 
byłoby złem, i to mamy nadzieję nie stanie się ni­
gdy. Złem i fałszem naprzykład byłoby mówić, że 
Pan Tadeusz jest taką apoteozą zajazdu i burdy, 
gorzej, bo apoteozą prywatnej urazy i zemsty, on, 
którego główną postacią, przynajmniej główną sprę­
żyną akcyi jest człowiek, co się prawda raz zemsty 
za osobistą urazę dopuścił, ale potem, do późnej sta­
rości czynił zadość za tę zbrodnię, nio tylko całem 
życiem, ale także i nadewszystko, wyrzeczeniem się 
siebie, wyzuciem się z własnej osobistości, aż do pa­
mięci ludzkiej, aż do uczuć rodzinnych, aż do swego 
imienia, nazwał się „Robakiem". A ton drogi obok 
niego, który przysiągłszy mu zemstę, dochowuje 
przysięgi, zaślepiony i zapamiętały do ostatka robi 
najazd, robi burdę, poświęca wszystko dla swojej

zuchwalstwo względem szlachty, a uniżoność wzglę­
dem figur rządowych główną jest charakterystyką.

Zaledwie ta organizacya uczyniła mniój więcśj do­
kładny spis koni, aż nadeszły gwałtowne rozkazy 
spędzania do miast powiatowych wszystkich koni 
zapisanych w rejestra poboru. Cyfra mających być 
dostawionemi z powiatu była oznaczoną, ale dla 
większego wyboru rozkazano spędzać drugie tyle. 
Przez cały tydzień lub więcój miasta powiatowe 
miały pozór targowicy jarmarkowśj, w którój pp. 
ucząstkowi wyprowadzali konie, a sprawnik, artyle- 
rzyści i eiperci prywatni przez rząd uproszeni (z'po- 
między obywateli Bosyan) przyjmowali lub brakowali. 
Rząd w prędkim czasie miał żądany komplet, za­
płaciwszy suto, bo po 168 rsr. za konia dla artyle- 
ryi, po 120 rubli dla obozu artyleryjskiego i po 
54 rsr. za konika dla obozu piechotnego, i już naza­
jutrz w niektóryeh punktach występowały działa i 
furgony zaprzężone dawnemi fornalskiemi szkapami 
lub bryczkowemi mucami.

Widzieliśmy, jak konie stawały, narowiąc się i 
skacząc w ciężkim zaprzęgu i niewygodnój moskiew­
skiej uprzęży; mówiono nam niebawem, że mnóstwo 
koni narowistych porzucono na drodze, że podobnież 
mnóstwo zginęło, nie przeniósłszy pracy, jakiej ko­
nie te nie znały. Cel był źle osiągniętym i artyle­
rya głównój armii, prócz małćj ilości dawnych, do­
brze edukowanych bitiugów (koń pociągowy rasy 
moskiewskiój) zgoła nie posiada koni użytecznych.

Jednocześnie z eipedyowaniem artyleryi i obozów 
jazdy i piechoty, które w tyle swych dywizyj pozo- 
ły, wezwano weteranów żołnierzy, już na nowo osia­
dłych ha rodzinnych grzędach i odzwyczajonych od 
służby frontowój. Przeprowadzono ten ostatni pobór 
ze zwykłem rządu tutejszego brutalstwem. Nie zo­
stawiono w spokoju chorych i niedołężnych, nie czy­
niono wyjątku dla wdowców, obarczonych drobnemi 
dziatkami i osiadłych we wsiach obcych, gdzie nie 
było najdalszego krewnego dla wzięcia w opiekę 
tych dziatek. Obdarte i płaczące te zgraje wywożo­
no do nąjbliższych atacyj kolei i wysyłano w więk- 
szój części do Besarabii, w mniejazćj do Małorosyi, 
gdzie znajdowały się oddziały rezerw.

Tu odstąpię na chwilę od przedmiotu i pozosta­
wię czynności mobilizacyjne, dla dania w krótkości 
obrazu tego rozstroju finansowego w naszych pro­
wincyach, do jakiego one się wielce przyczyniły. Rząd 
poniósł koszta niezmierne, wybieraiąc żołnierza i ko­
nie, jakie tylko prowineye posiadały. Żołnierz ten i 
konie zarówno były nieużytecznemi, nie odpowiada­
ły przeznaczeniu. Pieniądze wzięte przez włościan za 
konie lub transportu wojskowe, przeszły wkrótce do 
szuflad żydowskich po szynkach. Brak koni, sprze­
danych rządowi, lab zajętych i zamęczonych trans­
portami, przyprawił o znaczne straty właścieli ziem­
skich ; nie było literalnie fur dla dostawy do fabryk 
buraków, lub do kolei pszenicy; nie podobna było 
doorać zaczętych ziębl i ,  role przygotowane pod ja­
rzyny. Słowem nieszczęsna i niezgrabna tamobiliza- 
cya, jak wyżćj wspomniałem, przyłożyła się niema­
ło do kryzys finansowej, jaką zabrane południowe 
prowineye obecnie przechodzą.

Po odejściu obozów wszelki ruch wojenny ustał. 
Słyszano tylko o obstalunkach w bajecznśj ilości na

Erowiant, odzież itd. o urządzaniu ambulansów i co 
rok spotykano zmierzających ku armii nowo-impro- 

wizowanych chirurgów i lekarzy, których znaczną część 
stanowili cyrulicy i studenci trzeciego kursu medy­
cyny. Tym dano mundury, duże pensye i pasując na 
rycerzy Eskulapa, powiedziano ową znajomą dewizę: 
„byt' tiebie doktorom," „stań się doktorem."

Gdy tak południowe prowineye zostały w końcu 
listopada oczyszczonemi z wojska, już w połowie 
grudnia Kijów i jego okolice zawrzały przy nadej­
ściu nowych sił zbrojnych, mianowicie kontyngensów 
Moskiewskiego i Kazańskiego. Charkowski pierwój 
jeszcze Połtawsko-Elisawetgrodzką drogą do głównój 
kwatery powędrował. O innych dalszych mowy nie 
ma; wybrzeża Azowskie, Kaukaz, Turkestan potra­
fią je pochłonąć.

Arsenał Kijowski ustawicznie ekspedyował broń i 
amunicyę, składy, odzież i sprzęty obozowe. Wywo­
żono te najbardziój w nocy, przeciwnie zaś, wojska 
i zapasy z dalszych okręgów przybywały do miasża 
zawsze w dzień i z wielką okazałością przeciągały 
głównemi ulicami. Manewry te jednak nie zwiodły 
nawet klasy najciemniejszój ludności, wysiłek i ubó­
stwo materyału wojskowego przezierały zewsząd.

Tak przeszedł grudzień i styczeń. Forteca kijów 
ska zapewne uważaną jest za niezdobytą, bo naj­
mniejszych robót fortyfikacyjnych i ulepszeń w niój 
nie poczynioao, a przecie przypomnijmy sobie, te

prywaty, prawda, ale w ostatniej chwili poznaje co 
zrobił, przebacza drugim winy, a swoich żałuje? 
A ten trzeci, który urażony, i po ludzku upierając 
się przy swojem, ofuknie z razu mnicha, który go 
chce jednać z przeciwnikiem, ale wzruszony do głębi 
serca, poda rękę do zgody? Nie! jeżeli o przewo­
dnie iijee chodzi. . nie wiem czy poeci tworząc, 
mają takie idee na myśli, i jak nie miał Homer tak 
może nie miał i Mickiewicz przy Tadeuszu żadnej z 
góry powziętej idei. Jednak jeżeli taka jest, a jest z 
jego wiedzą i zamiarem, lub bez nich, to ta, że pry­
watna uraza i zemsta, że spór Horeszków z Sopli­
cami, że sejmik w Dobrzynie i zjazd, że cała ta ma­
ła sprawa osobista i domowa, staje na drodze innym, 
ogólniejszym, ważniejszym, i zadaje im klęskę.

I tak podobao miałaby się rzecz z większą, czę­
ścią nauk zawartych w naszej nowej poezyi. Że to 
co w niej jest zbyt pochlebnego, idealizującego nas 
samych, dawno zmarłych, czy dzisiejszych, mogło do 
pewnego stopnia działać na nas źle, to być może. 
Pytanie tylko, czyja wina większa, poezyi czy nasza ? 
pytanie, czyśmy ją zawsze dobrze czytali i rozumieli, 
czyśmy równo zważali na wszystko co w niej jest? 
Podobno nie, podobno chwytaliśmy z uniesieniem 
tylko co pochlebne, co podnoszące nas w własnem 
mniemaniu i uczuciu, a puszczaliśmy mimo uszu to, 
co w niej było surowem i groźuem. Czytając uwa­
żnie i biorąc do serca wszystko co tam jest, byli­
byśmy zmiarkowali łatwo, że jeżeli twierdzenia są 
śmiałe, to przy nich zawsze stoją warunki stałe, ko­
nieczne, a twarde; że jeżeli balsamy są zbyt łago­
dne i gojące, to są i rozpalone żelaza, które do ży­
wego palą i bolą; że obok purpury jest tam zawsze 
pokutna włósiennica: że ten chirurg często zbyt mo­
że miękką rękę składa na ciele chorującem, ale o- 
strzem zadaje raz pewny i umiejętny w samą rdzeń 
różnych naszych wrzodów i zkirów; że z rajskich 
dziedzin ułudy, poezya ta umie schodzić do rzeczy 
wistości dnia dzisiejszego i nas po nim oprowadzać; 
że mistyczna i mglista niekiedy, umie też być cza­
sem trzeźwą i dokładną jak matematyka, prostą i 
stanowczą jak katechizm; że jeżeli mogła kogo wzbić 
w pychę, lub uwieść śmiałością swoich widoków, to 
najczęściej, zawsze prawie podawała mu lekarstwo 
na pychę i stawiała jakieś „jeżeli", od którego wszy­
stko czyniła zawisłem; że więc mogła złudzić chyba

tych tylko, którzy czytając bez uwagi i rozwagi, sa- 
mochcący łudzili się sami. Nie, nie była szaloną — 
ani lekkomyślną, ani szkodliwą; była mądrą i była 
rozsądną, kiedy każdemu i wszystkim w prywatnem 
czy zbiorowem życiu, stawiając ogólną zasadę: „naj­
wyższy rozum cnota", dawała za prawidło postępo­
wania: „patrz na twoje widnokręgi", kiedy kazała 
mieć serce, ale „ze słabością łamać się od młodu", 
a zawsze w młodzieńczym wieku, czy w starości 
prosić o dobrą wolę; kiedy uczyła, że pogańska nie­
nawiść i zemsta, do rozpaczy tylko wiedzie, i że 
w straszliwym chaosie dzisiejszych pojęć, dążeń i 
namiętności, sam tylko Krzyż na niebie jest świa­
tłem i znakiem zbawienia; że niestrudzopy trud, że 
dobra wola wewnątrz nas samych jest najlepszą gwia­
zdą przewodnią i najpierwszym obowiązkiem. Oto co 
słyszał przez całe życie wychowany na poezyi roman­
tycznej marzyciel.

Nie przeczymy wcale potrzeby krytycznego zbadania 
naszej poezyi; uznajemy ją zupełnie, dla dwóch ce­
lów i w dwóch kierunkach. Pierwszym jest sprosto­
wanie tego, co w pomysłach i naukach naszych nawet 
wielkich poetów mylnem być, a przeto szkodliwie 
działać może; drugim mniej ważnym dla naszego 
dobra, ale dla naszej poezyi i literatury, dla naszego 
wykształcenia i smaku, dla naszej cywilizacyi konie­
cznym, jest przebrakowanie naszych poetów i ich 
poezyi, ocenienie ich podług rzetelnej ich wartości, 
postawienie na właściwem miejscu.

Nic zgubniejszego dla przyszłości naszej literatu­
ry, nic świadczącego smutniej o stopniu naszego 
estetycznego i w ogóle umysłowego wykształcenia, 
jak to pomieszanie małych dzieł natchnień i myśli 
z wielkiemi, jak to przywiązanie bezmyślne, które 
tą samą zaślepioną admiracyą obejmuje wszystko i 
wszystkich i na wielkim ołtarzu stawia figury, które 
gdzieś we framugach bocznej nawy byłyby na swojem 
miejscu, które jednem tchem wymówi i obok siebie po 
stawi Zamek Kaniowski i Maryę! Mohorta i Tadeusza! 
Ludzie, którzy gorsze rzeczy tak cenią i wielbią, do­
wodzą, że na lepszych i większych, jakie im Bóg 
dał, nie umieją znać się jak należy. Więcej spra­
wiedliwości, więcej prawdy w sądzie o naszych poe­
tach potrzeba nam bardzo. Tylko w tej robocie bra­
kowania trzymać się trzeba prawdy i sprawiedliwo­
ści; tylko stopniując miłość i uwielbienie podług

wartości poety i jego poezyi, baczyć, żeby nie u- 
mniejszyła się suma miłości i czci, czy dla wielkich 

oetów, czy dla poezyi samej; tylko strzedz się, że 
y podług dowcipnego wyrażenia Niemców, wylewa­

jąc kąpiel nie wyrzuc;ć i dziecka, a podług wyraże­
nia paraboli, plewiąc kąkól, pszenicy nie wydrzeć. 
Jeżeli zaś jak dawniej jednem uwielbieniem, tak dziś 
wszystko obejmować będziemy jednem lekceważe­
niem lub jednem szyderstwem, jak dawniej windo­
waliśmy małości na wysokość, do której one prawa 
nie mają, tak dziś wielkość prawdziwą do małości 
zniżać będziemy, Poezję do Gawędy, jak dawniej 
wynosiliśmy Gawędę do Poezyi, a Irydiona lub Dzia­
dy rzucać wzgardliwie między śmiecie niedorzecznej 
i śmiesznej romantyczności, jak przed tern nieraz 
nie jedne fałszywe kamienie szanowaliśmy jak klej­
noty piękności i mądrości, — to w takim razie zro­
bimy gorzej od naszych poprzedników: bo lepiej jest 
kąkól zostawić, niż z kąkolem wyplewić pszenicę; 
wyrzeczemy się wiary i miłości nie dla tego tylko 
co w naszej poezyi przesadnem lub mylnem być mo­
że, ale i dla tego także, co w niej jest prawdziwem 
i wielkiem, a z niektóremi mniej szczęśliwemi for­
mami i pomysłami poezyi wyrzucić możemy ideał i 
ducha. W naszych latach zwłaszcza, w tych latach, 
kiedy krzewią się doktryny filozoficzne, przeczące du­
szę, jej życie, jej początek Boski, jej osobistość i 
nieśmiertelność w człowieku, w takich latach i cza­
sach, bardziej niż kiedykolwiek trzeba się mieć na 
baczności: bo każda negacya, każde szyderstwo, może 
podkopać duszę samą i rozplenić się szeroko chwa­
stem zgubnych, rozpaczliwych, zabójczych konkluzyj. 
Z razu zacznie się od częściowego, lekkiego, niewin­
nego powątpiewania o tern, co się czciło i kochało, 
potem powątpiewanie zacznie się rozszerzać, szyder­
stwo pogłębiać i w końcu dojść można równą i przy­
jemną drogą do tego, że się przestanie wierzyć we 
wszelki ideał i we wszelką duszę, a zacznie z nich 
drwić. Wtedy zostaje tylko organizm fizyczny, pod­
legły fizycznym prawom i nie wart, żeby się o niego 
troszczyć więcej, niż o każde inne bydlę, o które się 
dba, póki żyje, a nie pyta, kiedy zdechło. Odrzuca­
jąc Mickiewicza, można zejść nie w poezyi tylko, 
ale w przekonaniach i w życiu, na stanowiska Trem­
beckiego.

Nie grzeszmy przeciw naszej poezyi i przeciw pię­

kności w ogóle, bezwzględnem i bezmyślnem podzi­
wianiem wszystkiego co w niej jest, nie uwłaczajmy 
jej i nie zabijajmy jej równem przywiązaniem, rów- 
nem uwielbieniem dla dzieł jej wielkich i małych, 
lub tylko średnich, ni6 wmawiajmy sami w siebie, 
że wszystko w niej piękne i dobre dla tego, że na­
sze, sądźmy ją surowo i żądajmy od niej wiele, to 
najlepsza usługa, najprawdziwsza cześć, jaką jej wy­
rządzić możemy. Czcijmy ją w prawdzie i prawdą, 
bądźmy z nią i sami z sobą rzetelni. Przecież w 
prawdzie sam Bóg chce być czczonym, nie ubliżymy 
więc toj iskrze Jego twórczego ducha, cząstce jego 
twórczej siły, jeżeli czcząc ją w prawdzie przyznamy, 
że nie wszystko w niej równie piękne, równie do­
bre i mądre, a to najwyżej cenić, to w niej najgo­
ręcej kochać będziemy, co najmędrsze, najpiękniej­
sze i najlepsze. Ale czcząc w prawdzie, czcijmy ją 
i w duchu: jej ducha w pokorze, w skrusze i pod­
niesieniu naszego; ą pamiętając, że jej słowo jest, 
jak ona sama o sobie powiada, dopiero „połową ar­
cydzieł życia," chowajmy te słowa, to co w nich 
mądre i dobre i wiecznie prawdziwe, bo na BoBkiem 
słowie i porządku oparte, jako pomoc i ułatwienie 
w drugiej połowie tych arcydzieł życia, którą jest 
Trud.

I pamiętajmy jeszcze, że ta poezya, która naro­
dzona zaledwo, miała tak skromne i słabe żądania, 
że dość jej było nad martwym wzlecieć światem w 
rajską dziedzinę ułudy, dojrzawszy żąda więcej i le­
piej. Jej celem jest świat rzeczywisty, równy pię­
knością światom ideału. I ona dojrzewała, i ona szła 
naprzód, i ona czyściła się z wielu błędów uczucia 
i wielu obłędów myśli, w formie i w duchu wyra­
biała się do doskonałości coraz wyższej. Jak ten 
Farys, który jest jednem z jej natchnień najpiękniej­
szych, przedzierała się ona przez tumany form za­
wiłych, niejasnych, niedoskonałych, pasowała się z 
uraganami wszystkich idei, wszystkich dążności, wszy­
stkich uczuć i cierpień swojego wieku, ale z zapa­
sów tych i walk wyszła jak on zwycięzko i dążąc 
wyżej, wzrok utopiony trzyma w niebie i jest, mo­
że być przynajmniej, jeżeli ją dobrze rozumieć ze­
chcemy, z ziemskich najszlachetniejszym pośredni­
kiem i węzłem między tą ziemią a niebem.
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tylko udział młodoczesi pod kierownictwem braci 
Gregrów iSladkowakiego. Równocześnie oba te stron­
nictwa wystąpiły ze skargami^ na tendencje germa- 
nizacyjne rządu tak w urzędzie, sądzie i szkole, jak 
w sposobie przeprowadzania wyborów. W  sejmie praż- 

takowa w 1 1  łuiuic „a , u u n v - . ~ , . , . jskim namiestnik bar. Weber wziął udział w t-ycli
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niewie, lecz dopiero za powrotem cesarza w Moskwie 
lub Petersburgu. W Kiszeniewie odbędzie się tylko
wielki przegląd wojsk. Doniesienia, a raczej przy­
puszczenia w tym kierunku idą jeszcze dalej, gdyż 
wpadają na domysł, że usiłowania pośredniczące mają 
obecnie na celu doprowadzenie bezpośredniego poro­
zumienia między Rosyą a Turcyą i skorzystania w tym

wa zasadnicza w czemkolwiek sprzeciwiała się pra­
wom miasta Tryestu. .

P a r e n z o  20go kwietnia. Sejm po załatwieniu
wszystkich spraw został wczoraj zamknięty.

R z y i n  21 kwietnia. Dzienniki katolickie zaprze­
czają pogłosce, jakoby w skutku grożących wypadków 
Papież miał specjalnej kongregacji zbadanie

celu z pobytu cesarza Aieaeanara w ----- echowania
a fantazyi do tego stopnia niektórzy puszczają wodze, I nowicie w Polsce i Turcyi, p? . -acielskieh.
iż mówią już o spotkaniu się władcy Rosyi z Sułtanem. I się katolików podczas kroków ni RV:8i.a Dj.
Inna wersya twierdzi, że syn chana Bockary Abdull P e t e r s b u r g :  i l  kwietnia. Aje . J  „tr7l ł , awszy 
Melik, który przybył do Stambułu, ma się udaó sze: Porte ze strony różnych mocarstw 
do Kiszeniawa, i że towarzyszyć mu będą dygnita-1 zawiadomienie, iż neutralność . * skó­
rze tureccy, aby w imieniu Sułtana powitać Cesarza |  ob.

i nad Dunajem- 
Goniec urzędowy 
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s *Ib«; przyjąć do grono Tow. 50 «gla»zająeych się wybrany jostal kandydut konserwa,ywny e | BS  Je ze śtoowiska uranowego niezna on róinie
Bonków, z których znaczna część z W. Ks. Poznań- 8642 głosami. nisoram k  ntrzv- narodowych, tyiko konstytucyę. Rozprawy memi^y
■kiego, zjednana przez tamtejszego delegata p. Kazi- L o n d y n  20 kwietnia. D aily 9 P p L  L a  celu żadnego nraktycznego rezultatu, tylko posłu- 
®ierea Kantaka. muje, że manifest wojenny ogłioszony będ:neiw Pe J a ce^ odo ^  do ckraz!)Diai ż.  obok libera-

W końca posiedzenia przedstawił podskarbi stan I tersburgu dopiero za powrotem C r , ft7novlnllizm u który ich oddzielił od obozu narodowego, nie-
kasy Tow., który obecnie wznosi: a) fundusz rezer-|zie najścia Turcyi przez H ° s _ ^  zn0WU>llzmU'- W  Icn. ■ ’ ^  -  i ------
Wowy z %  P° *Vi* 76, w ] 
dności 1030 złr. b) gotówką 
* %  P° *'/i* 76> 1607-90, c) w 
16 c. Ogółem 2651 złr. 6

■— Jutro w niedzielę od 
Muzeum techniczno - 
wykład p. B. Ry 
kobiecem a mianowicie

—  Gabinet archeologiczny 
otrzymał za pośrednictwem 
akiego od p. F. Witkowskiego, z Ukrainy 
kamienne; od p. Wandalina Pusłowskiego 
żenią Gdańska z r. 1734 na emalii; od p 
gorajskiej z Podlasia pieczęcie i okazy graficzne.

— Wczoraj d. 20go b. m. umarł w Tarnowie Ka 
roi P o l i t y ń s k i ,  obywatel tameczny, znany nietyl . „ . .
ko w samem mieście, ale i w dalszych stronach kra-1 szone zostały przepisy rekwizycyj 
ju, licząc lat 73. Był on niegdyś radnym, wicebur- i o w y  O r l e a n  19 kwietnia, 
mistrzem miasta, dyrektorem kasy oszczędności, pre- mał w głosowaniu obu Izb 
zesem Stowarzyszenia „Gwiazda" i członkiem I z b y  go na urzędzie gubernatora 
h S -p rzem y T h  krakowskiej. . |  wymaganą w konstytucji,

  2 pod Husiatyna donoBzą Dz. Polskiemu pod
dniem 18eo b. m., że w Jarmulińcach odległych stam- _  _
t a d  o  6 m i l  miała się pojawić dżuma, którą kores-l Ci co się powodują złą wiarą, zwykii ‘JWykonania art.“ 5go traktatu prażskiego.l natychmiast rozpocznie .

pondent nazywa „słabością". Trudno dać wiarę temu I drugim, a ci co sami rozmijają się z P J *  I zast rzeKajacego zwrot północnego Szlezwiku Danii. | Braiły. Nie ułatwi to ani uprości położenia Ru
S i l e n i u  w wątpliwość to, co inni s ! k 2  S  Biilow odpowiedział również zna,

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  W policyi zło- powtarzając nasze sprawozdanie ze zj P zebrani sylogizmem, że mieszkańcy tej ziemi a przeto i 
żyli: p. Aleks. Kłak, śpiewak przy kościele św. ^ , 1 ^ ; * .  «* niabardzo wierzy, aby wszyscy zebrani|sylogizmem, z -----
berta, kołnierz damski futrzany, który znalazł 
raj w nlicy Wiślnej; bundę granatową kortową 
łego chłopca zostawioną w doróżce przed kilkoma
Z  • v |szyła kopię, azis me cnce uaui

T E A T R .  W sobotę dnia 21go kwietnia : Na J ^ J ^ o k r ę g o m 0 gminnym, A  *• głosowali tylko Duńczycy,
dechód J a n a  G a l a s i e w i c z  a.  ome ya w . a I _un^ a projehtu p. Dunajewskiego wywołały I tram i socyalici. SDraw zagrani-1 wieie azisnnmow prusau-uiciuiooinuu —

B a n d lJ l , bydła ,  Krakowskiego.-  P«,c„.,k .  » ta i»  TO ™  ab , U i  Uaftbw .» P a t a t o m ,  j r f b “ “Z  O X  o i l 7 ó Ą , i ” S a  J . i t ó  do port.ao .i.o ia , ab , ail, o r . i .
Ka fA xxr TIAinOTłUl r̂ * i-1 ancriAlflldni! iest t S £ dnyu b ik m m  c 7 u Ł z e ° n i e  lo s /ch rze śS ia /tu re ck ic h ,6 Z  że ta  rękojmie 5 ?  KiooKaSnami din. 7.flbe7.nieczenia

donosi:

prócz tego straże oby-1 trzeba, będąca panią wynalazków, :

ukończono.

mają Iw Konstantynopolu prowadzą się żwawe układy, 
to Ru Mahmud D a m a t  i R e s u f  basza (czy me Re u 11) 

względem nieprawne i I usiłują sprowadzić bezpośrednie porozumienie się
przy swej neutral-Iz Rosyą. .
wobec Rosyi jak L o n d y n  21 kwietnia. W Izbie niższej oświad- 

'  B o u r k e ,  że niepodobna powiedzieć, jakie
‘ w neutralnych w D ar- 

Czarnem i na przekopie
ltu reck i Edib e len d i'o S m ad o ijd  m iał w B n fa re B c ie .|S u « K im  w p rc ,p a u » u  woj

przedm iotem  tego poeiedzem . b , l  te  g d ,b ,  w o je b  ram nńek i. ^ w i ^  J angielskich bronić. Minister dodał, że

Ci co się powodują złą wiarą, zwykli zarzucać
•  _   : __ n „wowda nndfi Braiły

znanym I munii. . . . . . . .
re- Budzi także zajęcie postawa, jaką w razie wojny ministrów

rzez kanał Sueski. ,
L o n d y n  21 kwietnia. Dziś odbywa się rada

L o n d y n  21 kwietnia. Bióro Reutera dowiaduje

poczuwając się w całej pełni do obowiązku natural

w rzeczo-lmi zostały, aiDowiem ^  u • woTnifaf/w 7 akończv sie.
charakter|dla Niemiec. JedooczeSoie z kUko stron S ^ a m i e s z c z .  dep '-

lcznym I cem poiepsAome iv»u tuińcooiau i u i c ^ u ,  , I j  . *£»7 h«dnflmi dla zabszpioczooift
bieondy.P e s t e k  o godz. wpdl do 8ej. 1 »"»«"ble-1aktem niechęci wzajemnej i pojazdowej, wojny, k tó -|sjm ęat,rana “ S ^ l Ł z i e r n L r f t a S . ”1 Interwencya miUtarna Konyi

j T o “ S . T . h” :
małym ruchem;

1)5,1 740’3 mu*., “ * ” ■ I "Wiemy przynajmniej,

— W niedzielę dnia 22go kwietnia: Opieki ś. yr/teło^tek by łT ^ale  Tudntej^nam  zrozumieć I na menorzysc uosc -j
zefa.  -  W poniedziałek dnia 23go kwietnia: Sw. . ’stJanow4 o ’ Dziennika Polskiego wobec akcya r£syi8ka ' ^  I Wiedniu. Uznano ' bowiem, iż Austrya dość jest woj-
Wojcieoha męczennika.  kwestyi reformy i zjazdów poselskich. Dziennik o nieprzyjazny względem Rosyi, a tako- skowo silną, aby mogła spokojnie czekać na rozwi-

świadcza się niby za reformą i wypowmda wcale  ̂ Łpewnie ułagodzony rozpoczęciem nięcie się wypadków. Powinszowaćby można i c e -

ł 0-6 doszedł do 5-8 C. -  Barometr z bja, straszy reaRcyą c ^ m ra i is iy c z u ^ ^  ; , ^ .  , , ^  0głoszenie dokum
im; rano o 6ej dnia 21go kwietnia s tan l®azZe” h^^ ^ n r z V s t r a s z l i w e g o  (sic) ducha." Ł ych, które rzuca stanowczo światło 
M. .IB .,  termometru 0-4 0. _  Wmb k  J ( t o * .

N p ro s to  w n n i r .tn ie .  świadcza się niby za reiormą i w ypo«»u. -  ^  uła„odzony rozpoczęciem męcie się wypauaow. rowiusio.

• - • - - -  -=- zaszło nic no- relli i starać się będą zburzyć most na Barboszu,

wym propozycyom, gdyby nie było za późno.
B u k a r e s z t  20 kwietnia. Ajencya Havasa do­

nosi: Pomimo panujących tu obaw, zdaje się, że 
Turcy nie przybędą do Bukaresztu. Zajmą om za­
pewne Kalafat, a może także Dżiurdżewo i Margu-
*  . . .  .  •  • ł  1  ____ _____ź   a m n  1L> nw eV \ A f l f T l l

odwłokami stwierdza, że nie — i -—   -------- —. - . • - . .
ważnego w położeniu dyplomatycznem i że I ale potem poprzestaną na trzymaniu się odpofn , 

A r* L t  wschodni zdaie sie przewlekać nie opuściwszy s t e n o w i a k  naddunajskich, doskona edramat wschodni zdaje się 'przewlekaćInie opuściwszy
^ ‘ś t . w ^ 2 L 3 . “ r ---------------------------------— .................. -  —manty ceny wiersz"

■r i oa i es ;
„zdrożniejszych", powinno być

Sprawy sądowe.
l^ lu c h a u m  mbw k.nd,d«cldcb, g l.u .k .li, p m to lw m em e S k __________
sadziliśmy— mówi dale j— ż e  z j a z d  p r z e d s e j m o w y  p o - 1 który sprawę Unitów, z natury s j  jatach|zwać sie o możliwości utrzymania pokoju. Podług | Dunaj. . .
służy stanowczo do wyklarowania niejednych pojęć barborzyństwem, wyświea dopier P P ę  po- dzienników berlińskich zapowiedziany memoryał ks. B u k a r e s z t  21 kwietnia. Romarnd rnów^ te 
bałamutnych i do obliczenia w przybliżeniu siły stron- milczenia i używa jej tylko w widokach W* ? . J sPto I GorczakOWa, skoro dziś albo jutro wręczonym zosta- Rumuma ma obowiązek protestowania wobec Euro-

I_:.j. i —  .o u.f.nJunfi awnim wypisze wielkieIsityki a pokryłby ją  dalszem milczeniem, g j  y | rnnearstwom stać się ma punktem wyjścia dolpy przeciw każdemu naruszeniu jej nietykalności.
- ■ ’ 1 *— -1-—Ig gię przeprawiać przez Rumunię, mu-

od nas uporządkowanie warunków prze- 
względem zaś wojsk, któreby bez takie- 

z nami przekroczyły granice nasze, 
jak z nieprzyjacielem.
21 kwietnia. Od trzynastu lat to-

S e  i s i *  T , b  ^  a b  a ? ?praw apelacyjnych. We wtorek dnia 24go b. m,
Michała Ludwikowskiego o nierząd przeciw naturze 
Agnieszki Foltynowej o kradzież; Aleksandra Rudow-1 W 811 
•kiego i Wacława Łukaszkiewicza o kradzież; Anto-1

. z jazd posłów z całego kraju, Kieay sejm uop.co - ministrów i rady wojennej, można z mm następujące — “ . " ' T .
: pare m i m v j  >ię nm ra, ale t a  g™“  poselskie „(.ariowai 4  można ^  Poi. C orr.-. .Jako pewną wiadomo*! dome« mogę, po woŁ Benb
: |  myśli tej niowyklnctyly a roapoon* mipday noh, po- P w y L o k  w ^ y  S  T » 5

dla tsosyi przy- cząca się mięui,jr i»uuiuu.q “ , , r   ,
 tiómaczy jego klasztornych, rozstrzygniętą została stanowczo na ko-

fu-1znaczenie nasz "list paryski w tej chwili odebrany, aj rzyść Rumunii. __________________

IL u r ia a .  W i e d e ń  21 kwietnia, godz. — m . — 
Renta papierowa 59*35 — Renta Brebrni 

Losy z r. I860 107*75. Akcye Banku 
Akcye Kredytowe 137-70 — Londyn

iiUitaszKiewicza o K r a a z i e z ;    ,  ,  n  . - Qr(- n /Hi.i5*A
I Anglii, przygotowują się tu **“ 7 « r  “"T". " neutralność która Francva za-1 Naród. 769*— Akcye Kredytowe ł o n u  — Jt.uBujn

Czasowi, „żeL  tem mocarstwem. W półnoimych obęgaoh wojsko ^zf  ; al^ ho^  w obecnych wypadkach. Postano- 1 2 8 * 8 0 - Srebro 113-50 -  Napoleony 10-31>/a -
ji kraju posu-Lych utworzoną będzie armią północny dla obrony | ™ J aCi l : : C nie iść za nrzrkładem I Lombardy 72- Losy z r. 1864 1 2 5 * - -  Akcye

Się xaz uiucj&u, JilŁuktauj n ^  ^„.ączenie obsza- wybrzeży. Y
w V m  A . i r n  dworskiego z g ro m ad ą , przedstawia w schodniej!będą torpedy

nych. We środę dnia 25go b. m . : Albina W y d ry c h a jru  aworsaiegu u  „ , , t L ------- . . .  I «
Czemiowieckiej _
wschód.  • Akcye kolei węg. wschód- —

v Kr&aziez: ouimBi»nr» vriuujr u fown 7 cnin jnł nie rozumiemy. Do-1 leiegruiu juw * o tw w w  ■- i  ■ i  --- . i i Anglo Bank 64-50 Obligacye indemn. gsłicyj.
Kowacza o kradzież; Józefa Smiecha o kradzież; S z y - h z 6 “  { \  o t wróżha dla nr/rwrócenia zgody i po-lrajszą wiadomość, że nota okólna rosyjska jeszcze . . r 7 a »gi(t Iakie 82-50 — Losy nremiowe węgierskie 69-85.—
mona Korpola o kradzież; Jana i Maryanny Pobio- b«  to ie.dn^ .  d ^ \ i k P f  nosłów zgromadzają- n>e została wysłaną. Wieść o jej nadejściu do Wie- ^ S la t l ł lB  dSpUSZB IfiSeflraflCZtlB  „ C Z aS łi. kolei Koszycko-Bogum. 79- Akcye kola

piwędw bttpiemeń. ipeta; Er.idh. r ^ m ^ »  m g J  h ^ . k g ,  ^  ^ . j ,  ,  8k„tka »  Nomkow. .    1W - - ^
T r y e i a t  20 kwietnia. Na wczorajszem posiedzę- 83-80 -  Obhgi pierwszeństwa kolei państw. —  

niu sejmu, z powedu rezolucji wniesionej przez wy- Marki 63*35 — Rubie 147 25. 
dział krajowy co do obrony praw historycznych Trye-J Usposobienie giełdy: stale, 
stu, powołał się komisarz rządowy radca namiestni­
ctwa Rinaldini, na oświadczenia rządu na poprze­
dnich sesyach, że rząd nie może przyznać, aby usta-

J M U t l i .  p i B C U I W  U O ń p i C l > ń t . l l .  A J  ,  j j i v i u i c *  i  ,  T W r t W l f l

Feiga o oszustwo; Franciszka Sielowskiego o kra- <7“  nęi we Lwowie . _  _  - _ . , zaniepo-1Cesarza i konterencyi tegoż po»» * “*•
d u fż ; Józefa Werndorfa o kradzież; Benjamina Au-1ganajudzące ciągle do waśni, tak silnie się zaniepo nikt dzisiaj nie Śmie Wierzyć_W możność
erfelda o kradzież. We czwartek dnia 
Jana Faska o ciężkie uszkodzenie ciała
azesaka o kradzież; Ignacego Wadzika _ ----------
Mikołaja Ziembińskiego o kradzież; Stanisława R y - |“ °> 
sa o kradzież 
Surmy, Wojciecha
i Piotra Lelonka o kradzież. W  piątek dnia 27go 
b. m.: Mendla Rosenfelda o wykroczenie przeciw 
bezpieczeństwu życia; Ludwika Kowalczyka o cięż­
kie uszkodzenie ciała; Ewy Rysiowej o ciężkie u- 
szkodzenie ciała; Zofii Guzikowej o kradzież; Bar­
tłomieja Szjrmuli o kradzież; Jana Ciepały o kra- ___ _______ ___
dzież; Jana Skupniowicza o kradzież; Józefa Kirlin-1 Sjbei źrebmy obrączkowy 
ga o kradzież; Antoniego Machały o kradzież. Oprócz) Kark memieoki . . . . . 
tego 12 rozpraw apelacyjnych. W  sobotę dnia 28go \
b. m .: Rozprawa o skonfiskowanie książeczki p. n . : N#p0ieondoir „ . .
Piosenki i Gawędy. I Póomperyił „ . .

 ■ 180-markówks niem. wafwa .
_________________________ .  . . i Srebro anatrysekie (za 1 alr-S
6 0 S P 0 d a r S t W 0 .  p r z e m y s ł  I h a n d e l .  Soponyanstr. .rebr p».tne . (za AGOtó.) 

r  1 Listy zastawne i obiigi ■’

konferencji tegoż posła z hr. Andrassym.

. i narad wnstaniła onozycya narodowa czeska. Wiado |tycz_ep nariinn. ża cesarz Aleksander
embińskiego o t r ^ i c i ; SUmstot^Ry-1 I j S  S " ’

ża cesarz Aleksander 
wojenny, utrzy-

'im  pieniędzy i papierów piib£
K o H |N |M y l  t a f l w k l i j .  
&*w. 21 Kwietnia, 

febel papier, rosyjski <« 1 ntokę) 
1 ..
1 „
1 »
1 ™
1 81 
1  n

i  „

płacą

1 45 
1 72 
0 62
5 95
6 95 

10 18

0 —
114
112 50

żądają

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukoxcski.

Postanowienia Namiestnictwa galicyjskiego z dnia I Pożyczka krajowa galicyjska 2  
26go marca r. b. tyczące się zakazu wprowadzania j  *M
z Prus do Galicyi zwierząt i przedmiotów w § 2 u-1 ^  jjgty ̂ aat Tow. kredyt, ziem. 1 1 8
Btawy z 26go czerwca 1868 wymienionych, zostały I jyjty hipoteczna banku hipot I j  ^
zniesione i zezwolono na wprowadzenie tychże z prze-16̂ 5 lis^  dłużne gaUo. saU. wioŁ I  w

p m p itó .  §§ 15, IG i 17 p»woUn.j b- 
stawy. Granica austryacko - polska wzdłuż powiatu I ^ aaat. g .  z .  kr. z .  w Krakowie, zwrot
chrzanowskiego i nadal pozostaje zamkniętą. 1 *"-*— '— ! "  irV) ^  *

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

Depesze telegraficzne.

i  47 
1 85 
0 64*/. 
6 15 
6 15 

10 45

0 — 
116 -

80 -

92 -

P z r y ż  19 kwietnia. Traktat handlowy francu
sko-włoski przedłużony został na pół roku. J=Lnvw„     . _

B r u k a e l l a  19 kwietnia. Oficerowie rumuńscy » Lndwikt
uczęszczający do tutejszćj szkoły wojskowój, otrzy-l Lwowsko-Czemi
m ali od swego rządu rozkaz powrotu do swoioh upo t. we Lwowie wpŁ aoo zi. ,, „ 2 0 0  
pułków Akov« hankn traL dla h. i p iie n . w Krak. 200 *łr.

za 36 lat, banknotami sa 100 zŁwju 
5̂  lizty zact. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 181st banknotami za 100 zł. w.a.
17ii  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr. 

sa 201st, banknotami sa 100 zł. w. a.
Prioritety banku gal. d. h. in . w Krak. ( ra lO M  
4e i listy zastawne króL Pol. aer. I (za 100 r.i 
W  listy zastawno króL PoL ser. II (za 100 r.) 
5<  listy zastawne króL Polskiego (za 100 r.) 

14H  listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.) 
Akcye kolejowe i  bankowe:

Karola Ludwika po złr. 200 
Lwowsko-Czemiow. 200

200

80

88 —a
76 -

195 -  
100 -

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Loay m. Stanisławowa

W t e d a ń  20 Kwietnia. 
6* zjedn. dług państ. bank.

»i łr®wr*
odlig. ind. niż. Austr. 

„ czeskie • 
węgierskie

5„

5>

83 -  
75 50 
83 50 
85 50

87 50

89 -

98 50 
85 - - 'cli 
95 -  j?  
95 - 2
90 50<j 
79 -  E.

106

u k o w i n s k .

;oL
(po 300 frank,)* 120 złr.

Listy zastawne.
5^ Banku naród, listy - •
4 „ galioyjskie....................

6 ” galio.’ zakł. kred. wlćśe.
6 „  Zakł. kr. z. w Krak. w 1 18

- »  ,,    36
5V« sr.
5ji

płaoą j iądąją

14 -
l

15 50
16 - 20 -

59 40 59 60
64 20 64 40

102 - —  —

102 — —  —

71 25 71 75
82 60 83 50
_ — -- —  —

67 — 63 ~

95 - 96 -

fl
15 „

94 20

86 -  
95 -  
85 — 
94 —

94 40

83 50 
83 6ć 
88 -  

97 — 
87

107 -

88 25 
139 — 
84 -

u n . i>
ierskie baty . •

 kredyt, austr. .
zakładu kr. ziem. anst 
spłacał, w 33 latach .
Domen, państ. 120 złr.
Banku gaL hipot.. . 

Potyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 . g76 — 

tl 1854 •
I860 .

i/j’ losów pożyczki austr.
państw, z r. I860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prom. nołyozM w§g.

88 75 
140 
84 50

101 -  

107 76

113 75 
124 50 
69 50

278
103 -  
108 -

114 50 
125 -  
70 -

kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dumyu . . . .  
’Księcia Balm . .

„ Palffy . .
„ Klary . . 

hr. St. Genois ■ • 
miasta Budy . • 
Windischgraets . 
hr. Waldstein . • 
hr. Kegleviob . ■ 
Rudolfa . . • • 
tureckie 400-firank.

21 50 
153 —

93 50 
16 -  
26 -  
31
22 -  
28 — 
21 -

13 -  
13 
13 75

22 
153 50

94 -

Akcye bankowe i p r z m
Banku naród, austryac. . 

iadu kredytowego . .
-Ingi parów, na Dunaju 

Kolei północ. Ferdynanda 
rządowej fr. a. • • 
zachód, o. Elżbiety • 
Południowej . • • 
Galicyjskiej. ; • • 
Czemiowieokiej . .
Albreohta . . . . 
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr.
AlfBldsko-Fiumańsk.

, Koszyoko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Oisańskiej . . . .
„ wsohodnio węgierskiej 
„ austryack. póm.-sacb.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-anstryaokiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku franko-austryaokiego 

„ %anko-węgierski ego

765 -  
136 60 
311 -  
1740 

217 — 
123 

72 -  
197 50 
102 50

87 60 
101 -  

90 -  
79 -  
74 

149 -

0 -

27 -  
31 50 
23 -  
30 -  
23 -  
22 -  

13 50
13 50
14 25

Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. 
we Lwowie . . . .  
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 
galio. nipoteoznegc . 
dla obrotu ogólnego.

Obiigi pierwszeństwo. 
Kolei Dniestrzańskiej

767 -  
136 80 
314 -  
1745 

218  -  

124
73 ~  

198 -  
103 50

88 -  

101 50 
92 -  
80
74 50 

151 -

108 -  
112 -  

64 -

107 -  
111 50 
63 75 

U l  25111 75
0 -

państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 
południowej 500 fr. . 
Bony 1875-1876 6* . 
pół. c. Ferd. 100 złr.m.k. 

„ „ „ lOOzfr.WA 
„ „ w srebr. 5*  

połućn. półn. mem. 5y i 
za 100 złr. w. a. 
f a i  w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 6y( za 100 złr. 
Emisya II. . . . . 
Lwowsko-Czemiow. pi 
800 złr. (w sr. b ę t za 1O0 
EmiBsya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a. 
w srebr. b y t sa 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . .

dukat na wagi

70 ~

64
154 60 
145 50 
114 50

100 50 
96 50 

107 50

71 -

Naploeondory . . . . 
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro .........................  >
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Bubel pap.............................

101 -  
98 10

74 —
72 -  
58 -

72 25

86 -

6 08
6 09

102 -

98 30

75 -  
73 — 
59 —

72 75

88 -

6 10 
6 11

k w ś w  20 kwiet.

Dukat holenderski . . 
fb -  cesarski . . .

.7? T r  Póiimperyał rosyjski .
146 50 Bnbei arebrn" rosyjski 

~  ii papierowy . . .
— — Marki 1 0 0 ..................... .

ko Listy zast T- ” . In . gaL 6
* •* • •  i f  f i  »»

108 -  n Banan hipoteoz.
_ Obiigi indem oei kupon. 

—ń— Akcye kolei gsuc. K. L. b. k.
„ Lwow.-Czern. 

banku m pot gai.

19 kwiat.

Listy zastawn. le j seryi . 95 —
, „ 2ej seryi . 9 5 -

kupon . . 180
„ „ nowe . . 89 85

kupon . • 162’/,
„ likwidacyjne . . .  79 45

kupon . . 153*/,
Kolej wamawsko-wiedeń.

Boćyj. pożyczka prem JW64 r.
,  „ „ 1866 ,,Jl76 -

pjąoą 
10 34 
12 90

114 75

63 45 
1 47

6 90 
5 95 

10 40 
1 68 
1 45 

63 —

197 —

mb-1 kop.

116 —

63 55 
1 48

6 06 
6 10 

10 70 
1 78 
1 48 

64 —
83 50 
77 -  
85 -
84 -  

200 — 
103 -  
216 —

rnb. kop.

90 15 

79 76



ffóug

JUL. WŁAD. DALEIEW ICZ
1 D o któ r  wszech n a u k  lekarsk ich  z  P a r y ż a 1 

i  K ra ko w a , (1027-2-3) 
f  f lf*  o s ia d ł  w  T a r n o w ie  ' H
^  Burek, dom p. Świderskiego.

'b!.\

Kandydat notaryalny
z dwuMaią praktyką, poszukuje posady.
Adres Włl. S. ost. poczta Gorlice (1052-1-3)

M ę  kroją sukien 
d a n s t t

połączoną z p r a c o w ­
n ią  wszelkich robót dam­
skich, udziela O lim p ia  
F ila s ie w lc z ^  według 
najnowszego systemuauto- 
ra i wydawcy dz eła K sa  

w e r e g o  G łs u f z iń s k ie g o ,  w domu 
pod L 254 ulica Reform acka I. piętro, 

Nie jestto szarlatanerya, jak wiele in 
nych, lecz n a u k a  n a j d o k ła d n ie j ­
s z a  ną praktycznem obliczeniu geometry- 
cz êm i anatomii plastycznej oparta, a co 
wyczerpanie t r z e c i e j  e d y c j i  tego 
dzieła dostatecznie dogodzi.

C z a s  n a u k i  według zdolności zaj 
muje 4 do 6 tygodni, a k u r s  składający 
się z rysunków i przysposobienia do szycia 
su & ie n  trwa 4 tygodnie. K u r s  kosz 
tuje zatem lO  z łr « , k s i ą ż k i  dwutc 
mowo 5  z l r . ,  a l i n i j k i  k r o j o w e  
1 z l r .  5 0  c u t .  (588-1-

( I H I I I K H I

Detbana
CHOROBY 0ARD1.A, SŁOSU I OĘBT
/ B S K d l  ■  zalecano w słabościach     *•

68-25 »

Sw T tftS iT i ? Im ’ ys8* R,’ ; a#-ir« taa, aw nr*© ó® w «® esai«; w
««b«®  p r z e *  p s 2 < m i*  t y t o a l n ,  l a p a b l e s ą j ą  d i l a ł a n l n  

■i: , m e w ® ® m , jmpw fW aorona i i p l s w a k e n ,  sdbowiem utrzymują iii
w P a ry ż u  w tptecg p. U w titee.o , Fąuboujg 3';. Denis, 30, — i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy,

. n u k a u s w a  o tistoefeąrcrL , 
■ow Tkuffyuw B ® . Lekarz* zalecają je asesssgól- 

utrzymują iiłę organu głosu i zapobiegają ctrudieniu gardła.— 
órzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

Panna służąca
także na gospodarstwie poszukuje stosownego miej 
sca, albo chodzić po domach do robót Ulica G o
1 9 b i  a N r 173 na Iszym piętrze na ganku w ka 
miemcy Wgo Dra Mohra w Krakowie. (1032-2-3)

Suknia jasna jedwabna
n-awie nowa jest de sprzedania. — 
Yiadomość przy ulicy G r o d z k i e j  pod 

Nrem 75 u właściciela domu na drugiem
piętrze. (1037 2-3)

Nadzwyczajnej ważności dla
o e z o w  k a żd eg o ,

Prawdziwa woda na oczy Dra White przez Fr 
Ehrhardta w Gross -Breitenbach w Turyngii jest 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia na 
takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz Ci 
S t o c k m a r  w K r a k o w i e .  (569)

Wielmcżny F r .  E h r h a r d t .  Że Pańska D r a
W h i t e  w o d a  n a  o c z y ,  którą już przeszłego 
roku kilkakrotnie sprowadzałem, n a j l e p s z y  
d o w ó d  swojej d o s k o n a ł e j  a l ty  l e c z n i ­
c z e j  dostarcza i tutaj troje osób z u p e ł n i e  
z choroby oczów wyleczyła, poświadczam Panu chę­
tnie i zgodnie z prawdą. Ahlersbach 11 kwietnia 
1875 r. R iiile r, burmistrz.

na
którym dla wyleczenia swego często bardzo cięż­
kiego cierpienia troskliwe lekarskie opatrzenie musi
być pożądanem, co jedynie poręcza trwały skutek, 
który tylko przez moją dokładną znajomość i li­
czne długoletnie doświadczenie pod względem tych 
chorób osiągniętem być może, gotów jestem pod­
czas trwania leczenia w Wiedniu i okolicy przyjąć 
w najodpowiedniejszą opiekę.

D r. L O E V ,
specjalny lekarz dla chorób brzusznych
i żołądkowych w W i e d n i u .  I . ,

H o h lm a r k l  9 0 .
Ordynuje od g. 11—2 i od 2—4. Udziela rady 

lekarskiej także listownie. (1051-1-3)

S

Fabryka machin
K arol Schrauz

w Wiedniu, VII., Schottenfeldgaese N r. 23.
Fabryka ta  zatrudnia się szczególnościami wyrobu 

a ł y n h ó w  i i t z o t o w n l k i w ,  m a c h i n  d em ł y n k ó w  i a i r o t o w n l k ó w ,  m a c h i n  d e  
r o z c i e r a n i a  f a r b .  k a w y  i  k o r z e n i ,  s i e ­
k a c z y  d o  m i ę s a ,  d ź w i g n i ,  n o ż y c  m e ­
t a l o w y c h ,  m ł y n k ó w  d o  m a k u ,  wogóle 
machin i narzędzi do użytku przemysł, i rolniczego.

(Illustrowane cenniki darmo). (983-1-6)

Pierwsze piętro
przy ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 60 
od Igo lipca do w ynajęcia.

(954-1-) I. Zaplałalski,

Wody mineralne i naturalne.

erza,

Administracya: w PARYŻU, 22, Boul. Montmartre.
G R A R T D E -C łlU I il iE , Choroby lymfa- 

tvezne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
śledziony, kamienia itd. (752-4-)

H O P I T A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.'

C E Ł E S T D ig .  
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy 
wydzielania białka w moczu.

H A U T E B I V E .  Choroby krzyza, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.

Żąd«ć należy, aby nazwisko źró­
dła znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego, w aptece W. Redyka pod Barankiem 

u pp. J. Wentzl, S. Feintuch, W. Goldwasser 
i Józef G o ld w asse r .______________________

Choroby krzyża, pęchi
(diabetis),

Woda do zębów
Dra J a c ks o n

W  P A R Y Ż U .
Oddawna uznana i oceniona za najskuteczniej- 

zachowania zębów od próchnienia.•zą dla leczenia
Utrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa­
wienia, uśmierza w jednej chwili najgwałtowniej­
szy ból zębów.

Dostać mo na w K r a k o w i e  w aptekach PP, 
Trauczyński' go i Redyka, — we Lwowie w aptece 

Mikolas* na, — w warszawie w składzie mater. 
aptecz. P. Mrozowskiego,—w Czerniowcach w aptc 
ce P. Golichowskiego. (76 20-24)

I l  t R T I O  <966-2->
r . zsyłam na żądanie cenniki i próbki mojego 
wielkiego składu różnych najnowszych krajo­
wych i zagranicznych materyj na suknie, gład­
kich świecących, zephir, oxford, barci, czarne , 
i kolorowe materye jedwabne, czarne kaszmiry, 
kratkowane i jeszcze bardzo wiele przedmio­
tów różnych po zadziwiająco tanich cenach. 

L u d w ie  żM frb H cIt
w  W i e d n i a ,  f f l a r in h i l f e r s l r .  H O .
Zamówienia wykonywa punktual. za zaliczką.

Główna Piwiarnia 
Tenozyńska

przy ulicy S. J a n a ,  całkiem odno­
wiona —  j e s t  d o  w y d z i e r ż a -

* i e n i a  pod korzystnemi warunkami 
każdego czasu. Wiadomość na miejscu.

(1039-2-3)

Zakład leczenia wodą
w Gr&fenbergu

na Szląsku austryackim.
Najprostszy dojazd z Krakowa koleją żelaz­
ną przez Opawę i stacyę Ziegenhals. Bliż­
szej wiadomości udziela podpisany lekarz (któ­
ry mówi po polsku) kierujący Zakładem Pry 

kim leczenia wodą.sznicowskim (864-4-6) 
Jfled. D r Aryel.

He x  bola
1 b e z  w s t r z y ł i l w s n l s ,

be" lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  nowej  m e t o d y ,  duśw»dczonćj w 

niezliczonych wypadkach
npłstwy rury m oczowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  iv 

■zybko
m r  2 f r r .  F t t m t r t m n r i m r ,  • ' • f l

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, StUt, Sellergasso 11.

Wyleczą także wyrzuty skórna, zwężenia, 
up ła wy  u k o b iet,  biedaczkę, niepłodność, 
nPl»wy;§>r•■Ibkłanl® męehfe, 
buz ' s -y rzyaan ia  i bez wypalania h » «  
I  w r z o d y  w s z e l k ł u g o  r o d z a j u .
Listownie takież same ordynowanie. Najści­
ślejszą d y s k r e s y ę  zapewnia, a le k
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyi

990 31-100)
Iyk.

H E R M A N  M E T Z G E R , '
poprzednio

LOUIS HEUBERGER.
b a n d a ź y s t a  1 s p e c y a l l s t a  d l a  c i e r p i ą ­

c y c h  n a  r u p t u r e ,
w  W ied n iu , W iedeń, F a voritenstrasse  12, 

Eingang Floragasse 2 ,1. Stock.
Nowo poprawne p a s y  r u p l u r o w e  mojego wy­

nalazku, które wskutek mej niezrównanej konstru- 
kcyi nawet wyleczenia ruptur osiągnęły.

Geny wedle roboty 5 z łr , 7 zlr., 8 zl r ; na dwie 
strony 9 złr., 12 złr., 14 zlr.; wszelkie inne pasy 
rupturowe po 3. 4, 5, 6 złr;  na dwie strony po 5, 
6, 8, 10 zlr.; niewidoczne na małe ruptery, gusto­
wne 5 złr.; na dwie strony 9 złr. B a n d a ż e  r u ­
p tu r o w e ,  p ę p k o w e  i  o p a s k i  b r z u s z n e  po 
6, 8,10, 12 złr.; p a s k i  r u p t u r o w e  d l a  d z ie c i  
stosownie do w,eku od 1 zlr. do 5 zł r ; s u s p e n s o -  
r y a  SO c , lepsze złr. i  c. 50, z jedwabnym wo­
reczkiem 2 złr.; fu o rse t na wszelkie skrzywienia; 
o r to p e d y c z n e  p r z y r z ą d y ;  wszelkie przybo- 
ry do pielęgnowania chorych. Przy listownych za­
mówieniach pasów rupturowych musi być miara 
wziętą około biodor, tudzież ma być podauem, na 
której stronie ruptura się znajduje i czy jest wiel­
ka lub mala. Należytość niemniej 30 c. za opakof 
wanie pobiera się zaliczką pocztową. -(629 5-12)
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S-g 2» j s - e s s E» f
° =  . t j i i i l a s i  

1 | 3 * f i  H i
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ZAKŁAD HIDROPATYCZNY

PRIESSHTITZHAL
pod Wiedniem (stacya kolei południo­

wej Módling.)
Prócz hidroterapii leczeni* elektry­

cznością, gimnastyką i dyetctyczne. Bliż­
szych wiadomości udziela (tthże w języ­
ku polskim) rarząd pod adresem: Ad*
mlilstration des Prlessnitilial, 
Wton, Pirfcrlng Sr. 2. (758-5-36)

u

a)
b)

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
„Spółka zarejestrowana z nieogran. odpowiedzialnością

u l i c a  0 .  J a n a  M r. 3 0 5 ,
eskontuje w e k s l e  swoich Członków,
przyjmuje od Członków Towarzystwa, jak iteż od korporacyj, stowarzyszeń 
i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa, wszelkie wkładki 
w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na takowe wydaje ksią­
żeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza procent od daty ich uloko­
wania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem § i e d m  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem SacesĆ od sta rocznie. (1081-2-10)

K a s a  T o w a r z y s t w a  z w r a c a  w k ł a d k i
do 500 złr. w. a. bez wypowiedtenia, 
złr. do i ,000 złr. za 3-dniowem wypowiedzeniem,

- « 6,000 ,, „ 10 „
„ * 1 0 ,0 0 0  „ „ 2 0  „
„ „ 30,000 „ „ 45 „

kwietnia 1877 r.

od 500 
„ 1,000 „ 6,000 
„ 10,000

Kraków dnia
Dyrektor: 

J ó ze f  Kicimtki.

19

K?,sy<r:
’ N ikodem  Lenczewski.

Kontrolor: 
Ign acy Nowicki.

W® w _

I 1 « S  " S g
S -S  '** tr ~  wD. ® — a E  k ., wa M ^ Ml N i
A *t> < <  S  -  P. 3  S

X istniejących dotychczas 
tm j p ię k n ie j s z a  i  n a j le p s z a

własnego wyrobu
nagrodzona  srebrnym  m eda lem ,

trwałością przewyższa .
amerykańskie

-V w ie d e ń sk ie . „ a

a ,® s  j  ~
■s § ■§ . ^ a
W -3 fel _ CS3

S) . .2 d y
•g to-S1 . co
•3 a B .8 6. „ 2 ~  .2
S -3 a  £  .2 '§ a  ts i

W czterech 
kolorach: Nr. 1. 

bezbarwna, Nr. 2. je­
sionowa, Nr. 3. orzech., Nr.

4. machoniowa, z załączeniem spo­
sobu użycia takowćj- Funt wystarcza­

jący na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
Z fabryki świec woskowych i bliehowni wosku 

F r .  8  e h u b n l h u  I  S y n a  we L w o w i e , w Rynku Nr.

hJ * j H 

; ( " . a
i i *  s f
i i i  ! |
H A .

45.

P R I X

1 6 ,6 0 0
fr.

Nagroda narodowa 16,600 fr.
Wielki medal złoty

P a T . L A R O C H E .

MDCCCI

ELIXIR
z a w ie r a ją c y  w y c ią g  Z 3 c h  g a tu n k ó w  c h in in y ,  

w z m a c c la j ą c y ,  p r z e c iw g o r ą c z k o w y  1 p o w r a c a ją c y  s i ł y ,

China z 1EL12EIC flb ln n  L a r o e h e  jest Elixir przyjemnego 
Bmaku, wyższość jego i skuteczność nad wszel- 
kiemi winami i syropami z chininą, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpitalach przez 20 lat 
pomyślnego nżyoia, przeciw niedostatkowi i opa­
dnięcia se sil, upośledzonemu trawieniu, mozolne­
mu powrotowi do zdrowia, przeciw gorączkom trzę­
sącym, uporczywym i zadawnionym.
Wymagać na- , 'ó
leży zamiesz- \
czonego obok r  ^

poapisu.

W P a r y ż u ,  
Mrozowskiego; w

w połączeniu szczęśliwem ze Solą ielazistą ła­
two rozpuszczalną ze snbstancyami wchodzące- 
mi w skład Chiny Laroehe pojedynczej.

Zalecana przeciw niedokrwistości, przywraca 
krwi czerwone kuleczki, stanowiące siłę i pię­
kność krwi naszej; przeciw błędnicy, upławom, 
dla kobiet po połogach. (605-4-)

ulica Drouot Nr. 22; w Wa r s z a wi e  w składach matoryałów aptecznych 
Kr a k o w i e  w aptekach P. J. Trauczyńskiego i P. W. Redyka.______
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Skład w Krakowie u pp. E, Stockmara i W. Bedyka apt,

Polecenie.
Po skończonej budowie kościoła parafial­

nego o. ł. w Dydni pod Brzozowem uważa 
komitet kościelny za rzecz stósowną podaó do 
publicznej wiadomości, że p. A dam  D y  
bud, majster murarstó z Radomyśla nad Sa­
nem, poruczone roboty murarskie, częściowe 
ciesielskie, a później i kierownictwo budowy 
całej z zupełnem parafii wykonał zadowol- 
nieniem. Jego gruntownej, praktycznej zna­
jomości, prawdziwemu poświęceniu się powie­
rzonej budowie zawdzięczać mamy, żo stosun­
kowo w niedługim czasie stanął w parafii 
obszerny kościół, zbudowany w stylu goty­
ckim z dwoma wieżami. Zasługi Je. o przy 
wspomnianej budowie położone z tem szeze 
rem życzeniem, aby nie raz jeszcze w swem 
życiu mógł talent swój pracy dla chwały Pa­
na Boga poświęcić.

Z komitetu kcśolelnego.
(958-2-3) K s. Kloczkotcski.

mieszczenia. Adres X. Y. poste rest 
(916-5-6)

poszukuje 
za r az  u- 

B o c h n i a .

Jux  fl maja
odbędzie się ciągnienie numerów w seryi wy­
ciągniętych 1N 60 r .  l o s ó w  p a ń s t ­
w o w y c h  z głównemi wygrauemi 300,000, 
50,000, 25,000 i t. d. i sprzedajemy n  l i c  
■ • P M  * t a r e z y  ' ,59-5-7)
Jeden 500 złr. 1860 los państwowy w seryi

wyciągnięty  ......................... złr. 1450
Jeden 100 zlr. 18(0 los państwowy w seryi

w y c ią g n ię ty ..............................złr. 820
Ćwierć ostatniego losu zlr. 85, dwudziesta 

cześć................................................... iłr. 18

Nyitrai & Co,,w v ,edn,u Ł84 Jamo t n m r o t r .  
K r .  1 6 ,  c l a c m e s  H a n s .

Dr. Jan Jodłowski
sekundaryusz oddziału chorób wewnftrzn.

szpitala S. Łazarza, 
przeniósł swe mieszkanie ilo 
domu Wgo Nagła pod Nr. 99 

w Rysiku głównym.
Zakład kumysowy również tam przeniesiony, wy­

rabia k u m y s  jak w latach poprzednich. (1017-2-)

Zakład ogrodniczy
T . J U I C I N S K I E U O

przy rogatce Zwierzynieckiej 29,
przygotowawszy znaczny zapas wysadkóW 
tak kwiatowych jak jarzynnych na nadcho­
dzący miesiąc maj, oraz dobór kwiatów 
wazonowych, srczególniej bogatą kolekcyą 
pelargoni j  angielskich wielkokwiatowych, 
z wystawy Kolońskiej 1876 r. — mam więc 
honor polecić się Szano OTej Publiczności. 
Zamówienia z prowincyi załatwiam z wszel­
kim pośpiechem. (1001-2-4)

Asystent farmacyi
poszukuje umieszczenia.—  Bliższa wiadomość
pod lit. J. K. pest. reat. Krynloa (1036-2-3)

Józef Mastelski, adwokat,
posiadający najwyższą kwalifikacyą sądową, 
podejmuje się prowadzenia wszelkich spraw 
cywilnych i kryminalnych w nowa utworzo­
nych sądach w Królestwie Polakiem, w ję ■ 
zyku ruskim. — Obecnie jest upoważniony 
do sprzedania znacznej nieru homości miej­
skiej, wynosząc ój powierzchni 5 0 ,0 0 0  łokci 
kwadrat., za gotówkę lub ufaeycudowania 
ej nrt majątek ziemski. — Na żądanie udzieli 
)>iższych wiadome ś -i listownie lub w swej 
raneelaryi w don u Nr. 4 ulica O b o ź n a  

w W arszaw ie, z:sś w Krakowie w Biurze 
nformacyjnem W. Karola W olańsklego  
>rzy ul. G r o d z k i ó j  N . 93. (933-2-3)

Towary gumowo
w s w S M e j p s  F w d h z u j u

rowjła sa sidieską (988-165 .
I .  f l .  S e fc m M ta r ,  f a b r y k a  g a m y  w W le « p h  

H*nb*3, Stlftgaszó Nr. 19.

Wielki siad sukien męskloh
„zum rómischen Kaiseru

A D O L F  W E L I 8 C H
znajduje się teraz tylko: 

w  W i e d n i u , W i e i l e i i ,  H a u p lM tr. 11
gegeniiber dem Naschmarkt, 

(rormals H e l l e r  &  A lt) 
i poleca bardzo gostowne suknio m ę s k ie  
i t l l n  d z i e c i  t następnie na porę wiosenną 
p a l to ty  Gravellote 1 8  z ł , jednokolorowe 
c a l e  u b r a n i e  1 8  zł., po najtańszych 
stałych cenach. (728 5-12)

, i R O Z N A l T “
klimatyczny I żętyczny zakład leczniczy w Mirswll

sk i1'uznany jako nader sławny w swych skutkach leczenia przeciw cierpieniom gruźlicy i zołzy, przeeiw nie­
żytom organów oddechowych i trawienia, niedokrewności, bladaczce. suchotom, cierpieniom krtani i serca, 
astmy nerwowej, rozedmie płuc itp., otworzony zostaje corocznie 1S maja. Prawdziwa żętyca owcza 
z gór Radhost. Klimat wyborny, położśnie osłonione lasem sosnowym, miłe czyste powietrze, wspaniały
widok na Karpaty, przepyszne zakłady ogrodnicze nad rzeką Becva obfitującą w pstrągi, przyrządy pneu­
matyczne, kumys soki ziół, skłody wód minaralnych, kąpiele i urządzenia każdego rodzaju. Leczenie,
zimną wodą. Apteka publiczna. Lekarze kąpielowi: Dr. w. n. lek. Fr, Polansky, Dr. o. m. B. Śchup- 
>ler, Dr. m. M. Modry i lekarz miejski Fr. Koblovsky. Wygodne pomieszkania, hotele, restauracye. 
dowy gmach kąpielowy z obszernem miejscem do przechadzki, salony do czytania i rozmowy, teatr, 

wypożyczalnia książek. Koncerta, towarzystwa, rozrywki, muzyka kąpielowa z Pragi, c. k. urząd poczto­
wy i telegraficzny. Dziennie dwa razy połączenie pocztą. Poczty pospieszne w połączeniu z pobliską 
stacyą kolei pólnocnćj Pohl. Przewozem osób i pakunków zajmuje się Mart. Bill w Rożnau. Broszury 
kąpielowe we wszystkich księgarniach. Wszelkiej żądanej wiadomości udziela jaknsjehętniej miejski 
komitet kąpielowy. Prospektu na żądanie darmo. (984-1-4)

F B A Y Z  J O S E F -B I T T E B G I J E Ł Ł B l
Woda mineralna gorzka uod nazwą Franciszka Józefa (931-1 )

według opinii i analizy panów profesorów B a l l t f  urzędowego chemika miasta stołecznego Budapesztu 
' •  B e r n a t h  zawiera tak znaczną ilość zbawiennie działających i harmonijni- połączonych, , . . , ---- --  UMWWXVUUIV UUIMIWĴ VJ VW - UH. UIUUIJUIO VH

części składowych, te wodę tę za najłagodniejszą i jednocześnie n a j s k u t e c z n i e j s z ą  uważać należy.
Rzeczoną wodę tudzież dotyczące jej broszury i świadectwa dostarcza upoważniona Filii* Dy- 

r e k e y ł  E d r o j o w U k  G a l le y jm k i c k  1 C z e s k i c h  w  M r a k o w i e  u JT. W e n t z l * .

F R A M Z  J « 8 |E F - B lT T E R f t r E Ł Ł E
Ciągnienie już 15 ma j a ,  

główna wygrana 1S O .O O O  zł.Węgier, premesy zł.
1864 r. losów „ „ 3.6„
1839 ’Je, losu promesy,, 1 _
( P ie r w s z e  S  r a z e m  z ł .  &% i stempel) iv s z y a tk ie  3  sz t. r a z e m  t y l k o  z ł .  AY-SO, 

I jonów  p a ń s tw o w y c h  A H 3» r .  odbędą się tylko jeszcze ostatnie dwa ciągnienia

Ciągnienie już 1 cz e r wc a ,  . 
główna wygrana 3 0 0 , 0 0 0  zł.
Ciągnienie seryj już 1 czerwca, ,  
główna wygrana 8 3 0 , 0 0 0  zł.

p a ń s tw o w y c h  IA 830 r .  odbędą się tylko jeszcze ostatnie dwa ciągnienia, 
w których przesz o A7 milionów zł. wygranych być musi. (981-4-)

N y i t r a i  it C o .,  w Wiedniu, tarntnerstrasse 16, eisemes Hans. 
Fabryka pruenośnych lodowni

iażyuie-a F raoo lszk a  B o llin g ers  w Wiedniu,
poleca swe uznane doskonale zrobione i odznaczane (695-6-20)

c h ł ó d n i k !
do |* lw « ,  w o d y ,  m l e k a ,  m a s ł a ,  s u r o w e g o  m i ę » n ;  e h l o -  
d u l k l  do potraw dla gospodarstw domowych, maszynki do ro­
b i e n i a  lodów, zbiorniki do lodów, całkowite urządzenia 
wyszynkowe, kurki d o  p l e n i e n i a  najnowszej konstrukcyi. — 
Illustrowane cenniki rozsyła darmo. — Zamówienia przyjmuje główny skład 
fabryczny w W i e d n i u ,  Wiedeń, HeumAhlgatRe IYr. I,

Już i czerwca p r z e d o s ta tn ie  Ciągnienie

ces. król. austryac.

1839 losów państwowych
* w y g r a u e m i  p r z e s z ło  AB m i l io n ó w  ® ł., między tomi « ł ó w  Ile  w y g r a n e  a ł .
8 9 0 , 0 0 0 ,  tudzież liczne znaczne poboczne wygrane, na ostatnie dwa ciągnienia sprzedajemy 

k w i ty  u d z i a ł o w e  n a  p i ą ł ą  c z ę ś ć  lo s u .
z ł . 20-ta CZĘŚC z wyłącz, najmn. wvgr.

DZIESIĄTA....................  JS
ĆWIARTKA . . .
POŁÓW KA................

DWUDZIESTA CZĘŚĆ 
DZIESIĄTA .
CWIĄRTKA .
POŁOWKA . ,

S e r y a  i
nie wyszła, wtedy może być k w i t  u d z i a ł o w y  wymienionym u nas na'inny z w y c in g n ie -  
t ą  s e r y ą ,  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y .

PoHieważ losów tych nawet po wyższych cenach trudno już nabyć, przeto spodziewać 
się nzleży jeszcze podwyższenia ceny. Radzimy więc usilnie do szybkiego zakupywania tychże

(997-3-19)

zł. 5*50 
„ AO—  
,  » 4 -w

I a 48*-iy
n u m e r  losu będzie przy zakupnie zaraz podana, gdyby serya Igo czerwca

losów.

N y l t r a t  it  C o .  w Wiedniu, Karntierstrasse 16, eisem es Hans.
dzisiejszego N;U dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco-

Czcionkami Drukarui „CZASU“.

v.ych: „Wykaz najnowszych dzieł i i.ut muzycznych, wydanych 
nakładem Księgarni i Składu nut G e b e t h n e r a  i Wo l f f a  w Warszawie.“

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


